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Oświadczenie Rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Rząd Polskie j Rzeczypospoliie j j nia zjednoczonych, dem okra ty- . zbrodnicze knowania odwetow- 
Ludowej w ita  z pełnym u z n a - j  cznych i m iłu jących  pokój Nie- j ców i rew iz jon is tów  neohitle- 

Z w ią z k j ] mieć.niem decyzje Rządu 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w spraw ie niem iec­
kie j.

Decyzje te zm ierzają do za­
bezpieczenia trw ałego pokoju w  
Europie, do pokrzyżowania im ­
peria listycznych knowań, usi­
łu jących uczynić z Niemiec za­
chodnich niebezpieczne ognisko 
nowej w o jny oraz do utw orze-

Decyzje te mają doniosłe zna­
czenie d'a wszystkich narodów 
i w szczególności dla narodu 
polskiego, jako  sąsiada N ie­
miec, k tó ry  w ie lokro tn ie  był 
ofia rą najazdów niem ieckiego 
m ilita ryzm u.

Decyzje te um acniają bezpie­
czeństwo Polski i, godząc w

I row skich oraz ich protektorów . 
I wzm agają w całych Niemczech 
| s iły  pokojowe i demokratyczne, 
których wyrazic ie lem  jest N ie­
miecka Republika D em okra tycz­
na.

Biorąc pod uwagę, że Niemcy 
zadość ućzyń iły  już  w znacz­
nym stopniu swym  zobowiąza­
niom ?. ty tu łu  odszkodowań i że 
poprawa .sytuacji gospodarczej

N iem iec leży w  interesie ich
pokojowego rozw oju, Rząd 
PRL — pragnąc wnieść swój 
dalszy w kład w dzieło uregulo­
wania problemu niem ieckiego 
w duchu pokojowym  i demo­
kratycznym  oraz zgodnie z in ­
teresami narodu polskiego i 
wszystkich pokój m iłu jących 
narodów — powziął decyzję o 
zrzeczeniu się z dniem 1 stycz­
nia 1934 r; spląty odszkodowań 
na rzecz Polski.

Rząd Polski podziela w pełni
przekonanie Rządu ZSRR, że 
powzięte decyzje w istotny spo­
sób pomogą narodowi niem iec­
kiem u nie ty lko  w umocnieniu 
jego gospodarki, lecz również 
w stworzeniu niezbędnych wa­
runków  dla odbudowy jego je­
dności i powstania zjednoczone­
go pokojowego i dem okratycz­
nego państwa niemieckiego, w 
czym naród polski jest żywot­
nie zainteresowany.

(t °*s2% ?Przed narodem1 n iemieckim otwiera  się rea ina  możl iwość
współżyc ia  w pokoju ze wszystkimi narodami

KOMUNIKAT RADZIECKO - NIEMIECKI
o rokowaniach między Rządem Radzieckim 

a delegacją rządową Niemieckiej Republiki
Demokratycznej

Agencja TASS ogłosiła następujący kom u n ika t:
W  dniach od 20— 22 sierpn ia odbyły się w M oskw ie rokow a­

nia między Rządem Radzieckim  a delegacją rządową Niemiec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej.

Ze strony radzieckiej uczestniczyli w rokow aniach: Przewod­
niczący Rady M in is trów  ZSRR G. M. M alenkow , pierwszy za­
stępca Przewodniczącego, Rady M in is tró w  i M in is te r Spraw 
Zagranicznych ZSRR W. M. M ołotow , sekretarz K om ite tu  Cen­
tra lnego KPZR N. S. Chruszczów, pierwszy zastępca Przewod­
niczącego Rady M in is trów  i M in is te r Obrony ZSRR N. A. B uł- 
ganin. pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR Ł. M, Kaganowicz, zastępca Przewodniczącego Rady M i­
n is tró w  i M in is te r H and lu  W ewnętrznego i  Zagranicznego ZSRR 
A . I. M iko.jan, Przewodniczący Państwowego K om ite tu  P lano­
w ania  ZSRR M. Z. Saburow. M in is te r Finansów ZSRR A. G 
Z w ie riew , W ysoki K om isarz ZSRR w Niemczech ambasador 
W. S. Siemiono-w.

Ze strony N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej uczestniczyli 
w  rokow aniach: P rem ier N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycz­
nej O tto  G rotewohl, W iceprem ier W a lte r U lb r ic h t, W iceprem ier 
O tto  Nuschke, W icem in is ter i M in is te r B udow nictw a d r Lot- 
har Bolz, W iceprem ier i M in is te r Finansów d r Hans Loch. 
M in is te r Gospodarki Rolnej i Leśnej Hans Reichelt, M in is te r 
H and lu  Zagranicznego i M iędzystrefow ego K u r t  Gregor. M i- 
rbster Przemysłu Hutniczego i Górniczego F ritz  Selbmann, 
Przewodniczący Państwowej K o m is ji P lanowania B runo  Leu- 
schner, szef m is ji dyp lom atycznej NRD w  M oskw ie ambasador 
R u do lf Appelt, przewodniczący N iem ieckich W olnych Zw iązków  
Zawodowych Herbert W arnke, przewodniczący Rady Narodo­
w e j F ron tu  Narodowego N iem iec Dem okratycznych pro f. E 
Correns, przewodniczący Rady C entra lne j W olnej M łodz ieży- 
N iem ie ck ie j E rich Honecker, przedstaw icie lka Zw iązku Demo­
kratycznych Kóbiet Niemiec Ilse Thie le, w spółpracow nik M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych NRD Peter F lorin.

W toku rokowań om aw iano ważne problem y, dotyczące roz­
w o ju  stosunków m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a N iem iecką 
R epubliką Dem okratyczną, ja k  rów nież aktua lne spraw y zw ią­
zane z całokształtem  zagadnienia niemieckiego.

Rokowania toczyły się w serdecznej atmosferze przyjaznego 
zrozum ienia wzajemnego.

O siągnięto ca łkow itą  zgodność poglądów co do tego, że po­
w inna  być z likw idow ana nienorm alna sytuacja, polegająca na 
tym , iż po up ływ ie  8-m iu la t od c h w ili zakończenia w o jny  w 
Europie, N iem cy nie m ają tra k ta tu  pokojowego, są rozb ite na 
część zachodnią i wschodnią oraz nie są rów noupraw n ione w 
stosunku do innych państw. W  tym  celu należy zwołać w rta.j- 
biiższym czasie konferencję pokojową, przy cz.ym pow in ien być 
zapewniony udziat przedstaw icie li Niemiec we wszystkich sta­
diach przygotowania tra k ta tu  pokojowego, ja k  rów nież na kon­
ferenc ji pokojowej. Dla przywrócenia jedności narodowej Nie­
m iec na zasadach pokojow ych i dem okratycznych należy powo­
łać do życia w drodze bezpośredniego porozum ienia między 
N iem cam i W schodnim i i Zachodnim i tymczasowy rząd ogólno- 
n iem iecki. którego g łów nym  zadaniem będzie przygotow anie 
i przeprowadzenie wolnych wyborów  ogólnoniem ieckieh; w  w y ­
n ik u  tych w yborów  sam naród niem iecki, bez inge renc ji obcych 
państw, rozstrzygnie sprawę społecznego i państwowego ustro­
ju  zjednoczonych, dem okratycznych i  pokojow ych Niem iec.

P R O T

Delegacja rządowa N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej 
7, zadowoleniem i  wdzięcznością p rzy ję ła  oświadczenie IRządu 
Radzieckiego w  spraw ie złagodzenia finansowo-gospodarczych 
zobowiązań Niemiec, związanych z następstwam i w o jny .

W czasie rokowań strony uzgodniły sprawę podjęcia szeregu 
k rokó w  po litycznych i ekonom icznych, zm ierza jących do udzie­
lenia pomocy N iem ieck ie j Republice Dem okratycznej w  dalszym 
rozw oju je j gospodarki narodowej i  w  podniesieniu dobrobytu 
je j ludności. W zięto przy tym  pod uwagę, że N iem iecka Repub­
lik a  Dem okratyczna w  ciągu la t ub ieg łych sum iennie w yw ią zy ­
wała się ze swych zobowiązań wobec Zw iązku Radzieckiego i że 
dzięki w ys iłkom  niem ieckich s ił dem okra tycznych N iem iecka 
Republika Dem okratyczna jest ważnym  czynn ik iem  walka o po­
kó j w  Europie.

Decyzje rządu radzieckiego p rzew idu ją : zaprzestanie pobiera­
nia reparacji od N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej, poczy­
nając od 1 stycznia 1954 roku ; bezpłatne przekazanie na w ła ­
sność NRD przedsiębiorstw  radzieckich, zna jdu jących s'ę 
w  Niemczech; obniżenie w yda tków  NRD. związanych z przeby­
waniem  w o jsk  radzieckich na te ry to riu m  NRD do sum y nie 
przekraczającej 5 proc. dochodów budżetu państwowego N ie­
m ieckie j R epublik i Dem okratycznej; zwolnien ie N‘RD od sptą jy  
długów, które powstały po fo te l 1945 z ty tu łu  okupacyjny? h w y­
datków  poza granicam i N iem iec; zw oln ien ie  N iem iec od sp ła ty 
Z w iązkow i Radzieckiemu pow ojennych długów- państwowych.

Odnośnie uzgodnionych w zw iązku z tym  spraw  s trony  pod­
pisały pro tokół, którego tekst ogłasza się poniżej.

W toku rokowań osiągnięto rów nież porozum ienie w  n iek tó ­
rych Innych sprawach dotyczących zacieśnienia 1 rozw oju w spół­
pracy ekonomicznej, k u ltu ra ln e j i naukowo - technicznej m ię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim  a N iem iecką Republiką Dem okra­
tyczną.

Z aw arto  w  szczególności porozum ienie o dostawach tow arów  
w 1953 roku ze Zw iązku Radzieckiego do N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej, w uzupe łn ien iu istniejącego układu handlo­
wego, na sumę ok. 590 m ilionów  ru b li;  dostawy obejm ować bę­
dą a rty k u ły  spożywcze, węgiel kam ienny, żelazo walcowane, 
miedź, o łów , a lum in ium , bawełnę i inne. Rząd Radziecki przy­
zna! N iem ieckie j Republice Dem okratycznej k re d y t w wysoko­
ści 435 n r lio n ó w  rub li, w te j liczbie 135 m ilionów  ru b li w w o l­
nych dewizach. Udziela się kredytu  przy oprocentowaniu w w y­
sokości 2 proc. rocznie z tym , że ma być spłacony w ciągu 2-ch 
lat, poczynając od 1955 roku.

W zw iązku z in ic ja tyw ą  wysuniętą przez delegację rządową 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej osiągnięto następujące 
porozum ienie: Podjęte zostaną w usta lonym  tryb ie  krok?, m a­
jące na celu zwoln ien ie  z.odbycia dalszej ka ry  niemiecki? h jeń ­
ców wojennych, skazanych za przestępstwa dokonane w czasie 
w o jny  z w y ją tk iem  osoby które dopuściły się szczególnie cięż­
kich zbrodni przeciwko poko jow i i ludzkości i  k tó re  pozostaną 
dia  odbycia kary.

Dążąc do zacieśnienia i dalszego rozw oju przyjaznych stosun­
ków  między Zw iązkiem  Radzieckim  a N iem iecką Republika 
Demokratyczną, k tóra jest ostoją w a lk i narodu niem ieckiego 
o jedno lite , pokojowe, dem okratyczne Niemcy, s trony postano­
w iły  przekształcić m isie dyp lom atyczną ZSRR w B erlin  e oraz 
m isję dyp lom atyczną NRD w M oskw ie w ambasady i wym ienić 
ambasadorów.

O  K Ó Ł
w  spraw ie  zaprzestan ia  p o b ie ra n ia  re p a ra c ji n ie m ie ck ich  

i  w  sp ra w ie  in n y c h  ś ro d k ó w  z łagodzen ia  zobow iązań  
fin a n so w o -g o sp o d a rczych  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 

D e m o k ra ty c z n e j, zw ią za n ych  z n a s tę p s tw a m i w o jn y
Agencja TASS ogłasza tekst protokółu w sprawie zaprzestania 

pobierania reparacji niemieckich i w sprawie innych środków 
złagodzenia zobowiązań finansowo-gospodarczych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, związanych z następstwami wojny.

W ychodząc z założenia, że N iem cy w yko na ły  ju ż  znaczną 
część swych zobowiązań finansowo-gospodarczych wobec ZSRR, 
USA, A ng lii i F rancji, zw iązanych z następstwam i w o jny ,

oraz licząc się z koniecznością ulżenia sytuacji gospodarczej 
Niem iec, ja k  rów nież uw zględnia jąc fak t, że Rząd Radziecki 
w noc-ie z 15 sierpnia z łożył rządom USA, A n g lii i F ranc ji pro­
pozycję. aby znacznie zm niejszyć finansowo-gospodarcze zobo­
w iązania Niemiec wobec czterech m ocarstw , związane z następ­
stwam i w o jny oraz licząc się z tym , że przyjęcie tych propozycji 
przez rządy wym ienionych m ocarstw zachodnich zapewniłoby 
wykonanie tych posunięć w stosunku do całych Niemiec,

uznając równocześnie, że nięzależnie od decyzji, jaką powezmą 
w tej spraw ie rządy USA, A n g lii i F ranc ji, — wcie lenie w ży­
cie tych propozycji wobec N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycz­
nej stanow ić będzie d lii narodu niem ieckiego istotną pomoc nie 
ty lk o  w dziedzinie gospodarczej, lecz również w stworzeniu w a­
runków  koniecznych dla przywrócenia jedności N iem iec jako 
m iłu jącego pokój państwa dem okratycznego oraz d la  przyspie­
szenia zawarcia trak ta tu  pokojowego z N iem cam i,

rządy Zw iązku Radzieckiego i N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kratyczne j om ów iły  następujące postanowienia i doszły do po­
rozum ienia w spraw ie ich w ykonania.

I

Rząd radziecki, po uzgodnieniu tego z rządem Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej (odnośnie je j części reparacji) ca łkow ic ie  
przerywa z dniem 1 stycznia 1954 roku pobieranie od Niem iec­
k ie j R epublik i Dem okratycznej reparacji zarówno w postaci do­
staw  towarow ych ja k  i we wsze lk ie j inne j postaci.

W ten sposób Niem iecka R epublika Dem okratyczna zostaje 
zwolniona z obowiązku spłacenia pozostałej po 1 stycznia 1954 f.  
sumy reparacji, wynoszącej, zgodnie z oświadczeniem rządu ra ­
dzieckiego z 15 maja 1930 roku w  spraw ie zm niejszenia dostaw 
reparacyjnych Niemiec dla Zw iązku Radzieckiego 2.537 m ilionów  
dolarów według cen św iatowych z 1938 roku, . ,. . . ...

I I
Rząd radziecki przekazuje bezpłatnie z dniem  1 stycznia 1954 

roku na własność N iem ieckie j Republice Dem okratycznej znaj-1 
dujące się w Niemczech 33 ząklady budowy maszyn, chemiczne. | 
m etalurgiczne i inne, które przeszły na własność ZSRR w tryb ie  
spłat reparacji, ogólnej wartości 2.700 m ilionów  marek.

Dla wykonania tego postanowienia będzie utworzona radziec 
ko-niem iecka kom isja mieszana.

Równocześnie rząd radziecki zwalnia N iem iecką Republikę 
Demokratyczną z długów w wysokości 430 m ilionów  marek, po­
wstałych w zw iązku z odstąpieniem w roku 1952 przez rząd ra­
dziecki rządow i NRD (46 radzieckich zakładów przem ysłowych 
w Niemczech,

H I
Rząd radziecki zm niejszy w yd a tk i N iem ieckie j R epub lik i De­

m okratycznej, związane z pobytem w ojsk radzieckich na te ry to ­
rium  N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej w ten sposób, abv 
suma tych w ydatków  nie przekraczała rocznie 5 proc. dochodów 
budżetu państwowego 'N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej, 
a w każdym razie, aby me przekraczała sumy w ydatków  okupa­
cy jnych z 1949 r. i

Zgodnie z tym  w yd a tk i N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycz­
nej na utrzym anie w o jsk radzieckich, znajdujących się w N iem ­
czech, wyniosą w 1954 roku 1.000 m ilionów  marek wobec 1 950 
m ilionów  m aiek w roku L953 i wobec 2.182 m ilionów  marek 
w roku 1919. i

IV
Rząd radziecki oświadcza, że zw aln ia  ca łkow ic ie  N iem iecką 

Republikę Dem okratyczną ze spłaty zadłużenia z ty tu łu  w yda t­
ków okupacyjnych poza granicam i Niemiec, powstałych po 1945 
roku.

W zw iązku z tym  rząd radziecki oświadcza również, że Niemcy 
są zwolnione ze sptaty Z w iązkow i Radzieckiemu państwowych 
długów  powojennych.

Sporządzono w M oskw ie 22 sierpn ia 1953 roku w  dwóch 
egzemplarzach, każdy w języku rosyjskim  i niem ieckim , przy 
czym oba teksty są jednakow o obowiązujące.

7, upoważnienia Rządu
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 

W. MOŁOTOW

7 upoważnienia Rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

O. GROTEWOHL

Przemówienie Przewodniczącego la d i N k is lr is  ZSE8
fi. M. BMLEHOSA

wygłoszone dnia 22 sierpnia 1953 r. podczas obiadu na Kremlu
Agencja TASS podaje następujący tekst przemówienia Prze­

wodniczącego Rady Ministrów ZSRR G. M. Malenkowa, wy­
głoszonego podczas obiadu na Kremlu.

W ielce Szanowny Premierze, 
Wielce Szanowni W iceprem ie­
rzy Członkow ie delegacji rzą­
dowej N iem ieckie j R epublik i 
Demokra tyczne j!

Niech m i w o lno będzie zw ró­
cić się do Was, a w  Waszych 
?>sobach do narodu niem ieckiego 
ze słowam i pow itan ia , niech m i 
wolno będzie życzyć decydują­
cych sukcesów na drodze u tw o­
rzenia m iłu jących pokój N ie­
miec dem okratycznych, na d r o  
dze przywrócenia jedności naro­
dowej Waszej ojczyzny.

W atmosferze p raw dziw e j ser­
deczności, wzajemnego zrozu­
m ienia i przyjaźn i om ów iliśm y 
z W am i problem y, mające istot­
ne znaczenie dla sprawy poko­
ju  w  Europie, dla umocnienia 
stosunków między naszym i na­
rodami. Rozmowy te odzw ier­
c ie d liły  ca łkow itą  zgodność po­
glądów i doprow adziły  do do­
niosłych decyzji.

Jesteśmy przekonani, że cały 
świat weźmie pod uwagę nasze 
szczere pragnienie osiągnięcia 
pokojowego uregu low ania pro­
blemu niemieckiego, nowe k ro ­
k i, jak ie  pode jm ujem y razem 
z W am i, aby pomóc narodow i 
nfornifickiem u stanąć mocno na. 
drodze pokojowego rozw oju i 
wcielać w życie swe aspiracje 
narodowe.

Niemcy przeżywają w  ch w ili 
obecnej na jbardzie j odpowie­
dzia lny etap swej h is to rii.

Reakcyjne s iły  m iędzynarodo­
we w zm owie z obecnym rzą­
dem bońskim  prowadzą upar- 
c,e po litykę , która  staw ia pod 
znakiem zapytania samo is tn ie­
nie Niem iec jako  jednolitego i 
niezależnego państwa. Chcą one 
uw iecznić podział Niemiec, prze­
kształcić N iem cy zachodnie w 
fenno m onopolistów zza oceanu 
i wskrzesić m ilita ryzm  niem iec­
ki w celu rea lizac ji swych agre­
sywnych planów.

Zmowa agresorów w ym ierzo­
na jest jednocześnie przeciwko 
narodowi niem ieckiem u i prze­
c iw ko  poko jow i w  Europie. Z ro­
zum iałe jest. że m iłu jące pokój 
•narody wiążą w  jedną całość 
problem n iem iecki z problemem 
bezpieczeństwa Europy, a więc 
z problemem bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Prowadząc 
w y trw a łą  w a lkę o zapobieżenie 
nowej w o jn ie , s iły  pokojowe 
bronią żywotnych interesów 
wszystkich narodów Europy w 
tym  również interesów narodu 
niemieckiego.

Zycie wymaga, aby naród nie­
m iecki zają ł w  te j walce okre­
ślone miejsce, aby w ypow iedzia ł 
swe ważkie słowo.

Przed narodem niem ieckim  
stoi historyczne zadanie — uda­
rem nienie planów sit agresyw­
nych. przywrócenie swej jedno­
ści narodowej i przekształcenie 
Niemiec w  m iłu jące pokój, de­
mokratyczne państwo. A lb o  
w iem  , ty lk o  rozwój w w arun-

| kach pokojowych da Niemcom 
| jedność, wolność, niezawisłość 

i odrodzenie narodowe.
Sprawa przedstaw ia się dziś 

następująco: N iemcy mogą się 
stać — albo jednym  z , na jw aż­
niejszych czynn ików  u trw a len ia  
pokoju i bezpieczeństwa w  Eu­
ropie, albo głów nym  europej­
sk im  ogniskiem  nowej agresji.

Jakąż z tych dwóch m ożli­
wych perspektyw  zamierza w y ­
brać naród niem iecki?

Jaką' drogą, drogą pokoju, czy 
w o jny, drogp jedności narodo­
w ej, czy też drogą podziału N ie­
miec zamierza on pójść?

Narody muszą uczyć się na 
w łasnym  doświadczeniu histo­
rycznym. Odnosi się to oczyw i­
ście w całej pe łn i rów nież do 
narodu niemieckiego, k tó ry  
przeszedł surową szkołę życia.

Na czym polega n a jw a żn ie j­
sza nauka, w yp ływ a jąca dla na­
rodu niem ieckiego z całego roz­
w o ju  N iem iec w  pierwszej po­
łow ie  X X  w ieku? Nauka pole­
ga na tym , że droga m ilita ry z ­
mu, agresji, w o jny  oznacza dla 
Niemiec drogę samobójstwa na­
rodowego.

Jeśli się weźmie okres od 1909 
roku do roku i 945, to okaże się, 
że z 45 la t N iem cy s trac iły  eo 
na jm n ie j 20 lat na intensywne 
przygotowania do 2-ch wojen 
św iatowych i przeszło 10 lat na 
bezpośrednie prowadzenie tych 
wojen.

Tak więc, w o jna stanow iła 
główną niemalże treść całego 
życia Niemiec w  ciągu pół w ie ­
ku.

A ja k iż  tego rezultat? Za ka­
tastro fą  narodową z 1918 roku 
przyszła n iew spółm iern ie  w ięk ­
sza katastro fa  narodowa 1945 
roku.

P raw ie 8 m ilion ów  Niemców 
zapłaciło życiem za to, że m ili-  
taryśei na rzuc ili narodowi nie­
m ieckiem u swe plany wojenne. 
Niezliczona jest ilość rannych i 
kalek. 7j danych N iem ie c ­
kiego Zw iązku Inw a lidów , przy­
taczanych przez prasę niem iec­
ką, w yn ika , ze na każdych stu 
N iemców urodzonych w  roku 
1924, dwudziestu pięciu zostało 
zabitych lub zginęło bez wieści, 
31 siato się c iężkim i kaleka­
m i, 5-ciu odniosło rany, a 2-ch 
strac iło  zdolność do pracy. Jed­
no pokolenie m łodzieży niem iec­
k ie j po drug im  uiegato zagła­
dzie lub kalectwu w  k rw aw e j 
łaźni wojennej.

W ten sposób h is to ria  uczy, 
że naruszając pokój i bezpie­
czeństwo k ra jó w  europejskich, 
m ilita ryzm  niem iecki występo­
w a ł w ro li grabarza samego na-, 
rodu niemieckiego.

M im o to agresorzy znów usi­
łu ją  ciągnąć Niemcy po starej 
drodze aw an tu r wojennych.

Żadna maska nie zdoła ukryć  
praw dziw ych dążeń grupy Ade- 
nauera. która stanow i sztab m i­
lita ryzm u i odwelu w  N iem -

Niemcy do nowej w o jny. W im ię 
tego zbrodniczego celu, m ilita - 
ryśei niemieccy pogłębiają po­
dział Niemiec i prow okują b ra­
tobójcze wrogie stosunki między 
Niemcami.

W im ię tego celu przekształ­
cają oni Niemcy zachodnie w 
narzędzie agresywnej po lityk i 
bloku północno-atlantyckiego.

W im ię  tego celu spętali oni 
N iemcy zachodnie tak zwanym 
„uk ładem  bońskim “ , cięższym i 
bardzie j poniżającym dla naro­
du niem ieckiego niż tra k ta t 
wersalski. Jak w iadomo, tra k ­
ta t wersa lski nie wprowadzał 
podziału Niemiec i p rzew idyw ał 
częściową okupację Niemiec na 
okres 15-tu lat. Natom iast u- 
klad bońskl dzieli N iemcy na 
części i przekształca Niemcy za­
chodnie w  lenną prow inc ję  ob­
cego państwa oraz l??galizuje | 
Okupację całych N iem iec za­
chodnich na okres 50-ciu lat.

Rząd Adenauera ponosi odpo- i 
w iedzialność za to. że Niemcy ! 
nie mają dotychczas trak ta tu  j 
pokojowego; nie1 chce on po ko -! 
jowego uregu low ania problemu 
niemieckiego.

W odzire je z Bonn pchają 
Niemcy na drogę w o jny  Szczu­
tą oni znów Niemców przeciw­
ko narodom Europy zachodniej 
i wschodniej. Tego rodzaju po­
lityka  jest dla narodu niemiec­
kiego; brzemienna w tak ie  sa­
me sku tk i, do jak ich  doprowa­
dziła k ra j po litykę  k lik i h itle ­
row skie j. Ludzkość potępiła her­
sztów le j k lik i jako zbrodnia­
rzy wojennych. A le  czyż Ade- 
nauer i jrjgo grupa nie idą w 
ich ślady?

Czyż m a tk i n iem ieckie będą 
pa trzy ły  milcząco, jak  m iliia -  
ryści p rzygotow ują nową, jesz­
cze potworniejszą rzeź dla ich 
dzieci? Czyż m łodzież niem iec­
ka zgodzi się na rolę lar.d- 
sknechtów i na żyw ienie swą 
k rw ią  m achiny w o jenne j ame­
rykańskich  kó ł agresywnych?

Czyż uczciw i pa trioc i n ie­
m ieccy dopuszczą, by m ilita - 
ryści izo low ali N iemcy zachod­
nie od m iłu jących pokój naro­
dów, aby rozpętali wo jnę agre­
sywną, k tó ra  n ieuchronnie w y ­
woła w ie lk i gniew narodów, 
zamieni N iem cy zachodnie w 
strefę ognia i zniszczenia i za­
kończy się straszliwą tragedią 
narodu niemieckiego? Jeżeli ca­
ły  naród n iem iecki zechce, by 
k w e s t i. niem iecka została u re­
gulowana drogą pokojową, t? 
żadne s iły  agresywne, ani zza 
Oceanu ani w Europie, nie zdo­
ła ją  przeszkodzić urzeczyw ist­
nieniu tego szlachetnego dąże­
nia. Los N iem iec spoczywa w 
rękach narodu niemieckiego.

W iemy, że w  łon ie  narodu 
niem ieckiego zachodzą poważne 
procesy oraz że trzeźw i p o lity ­
cy N iem iec odrzucają drogę 
w o jny, drogę odrodzenia m il i- !  
taryzm u. Najlepsze s iły  narodu j 
niem ieckiego dążą do zapew- i

nienia Niemcom pokoju I do 
utworzenia zjednoczonych, poko­
jowych, dem okratycznych N ie­
miec.

W w ykonaniu tego szlachet­
nego zadania Niemiecka Repu­
b lika  Demokratyczna powołana 
jest do odegrania historycznej 
ro li. M iłu jące pokój narody s łu­
sznie widzą w nie j podw aliny 
nowych Niemiec, Niemiec po­
ko ju  i pracy, dem okracji i po­
stępu.

W łaśnie dlatego, że Niemiecka 
Republika Demokratyczna jest 
ostoją pokojowych sit catych 
Niemiec, Związek Radziecki 
uważa za swój obowiązek udzie­
lanie je j wszechstronnego po­
parcia i pomocy.

Przed narodem niem ieckim
otw iera  się możliwość rozpoczę­
cia nowej epoki w swej h isto­
r ii,  epoki pokojowego rozw oju 
i roZKwitu Niemiec. Do tak ie j 
w łaśnie przyszłości dążyli na j­
lepsi ludzie Niemiec. W ie lk i 
Goethe m arzy! o tym. by — w 
biasku wspan ia łe j mocy ujrzeć 
swó.j k ra j — swobodnym, swój 
naród — wolnym .

Przed narodem niem ieckim  
otw iera się realna perspektywa 
współżycia w pokoju z naroda­
mi Zw iązku Radzieckiego 1 
F rancji. Czechosłowacji i Pol­
ski, A ng lii i Belgii, współżycia 
w pokoju ze wszystk im i naro­
dami.

W ciągu długiego okresu, cza­
su m ilita ryśc i w yko rzys tyw a li 
dla spraw w o jny w iele osią­
gnięć n iem ieckie j m yśli i pra­
cy. W warunkach pokojowego 
rozw oju naród n iem iecki w yko ­
rzysta wysoko rozw in ię ty  prze­
mysł, wszystkie osiągnięcia nau­
ki* i techn ik i, wszystkie swe 
siły twórcze i zdolności dla pod­
niesienia stopy życiowej lu d ­
ności, dla postc:pu swego kra ju . 
N iemcy będą m ogły ustanowić 
ścisłą więź ękonomiczną z 
pokojow ym i państwam i, uzyskać 
niezbędne ry n k i, p rz y w ró ­
cić tradycyjne stosunki handlo­
we z k ra jam i Europy wschod­
nie j i z innym i państwam i. 
T y lko  na te j drodze Niemcy od­
rodzą się jako w ie lk ie  m ocar­
stwo i zajmą należne im  m ie j­
sce wśród narodów świata.

Nadszedł czas, by zapewnić 
narodowi niem ieckiem u te m o ­
żliwości, by otworzyć drogę do 
przywrócenia jego jedności na­
rodowej, do utworzenia demo­
kratycznych pokojowych Nie­
miec. Związek Radziecki będzie 
nadal zdecydowanie dążył do 
tego, by szybciej odniosła 
tr iu m f słuszna sprawa pokojo­
wych s ił narodu niemieckiego.

Wznoszę toast na cześć przy­
jaźni narodu radzieckiego i na­
rodu niem ieckiego w  interesie 
pokoju na całym  święcie, wzno­
szę toast na cześć rządu Nie­
m ieck ie j R epub lik i D em okra­
tycznej i za zdrow ie Prem iera 
O tto  Grotęy/ohla,
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wygłoszone podczas obiadu na Kremlu 22 sierpnia 1953 r.
Delegacja rządowa N iem iec­

k ie j R epub lik i D em okratycz­
nej z g łębi serca wyraża gorącą 
wdzięczność rządow i ZSRR i 
całemu narodow i radzieckiem u 
za serdeczne, przyjazne p rzy ję ­
cie, ja k  rów nież za w ie lką  życz­
liwość okazana naszej delegacji, 
a tym  samym całemu narodow i 
niem ieckiem u.

Dziś wieczorem przedstaw i­
liście nam obraz, ja k  to w prze­
szłości odbyw ała sie samozagła­
da narodu niemieckiego. N a­
szym zadaniem iest działać w  
Niemczech tak by naród n ie­
m ieck i nie w kroczy ł po raz 
trzeci na drogę swej zagłady 
Oto dlaczego p rzyby liśm y do 
Was, do obozu pokoju.

W czasie pobytu rządowej de­
legacji N iem ieckie j R epub lik i 
D em okratycznej rozpatrzyliśm y 
z rządem ZSRR problem y na­
rodowe, m ające doniosłe zna­
czenie dla N iem iec: sprawę za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i  m«*»steownego zwo­

łan ia  w  tym  celu konferen­
c ji pokojowej, sprawę przygo­
towania pokojowego i demo­
kratycznego rozw iązania, zapew­
niającego jedność Niemiec d ro­
gą ogólnoniem ieckieh w o l­
nych w yborów  po utworze­
niu  tymczasowego rządu ogói- 
noniemieckiego. Do spraw tych 
należą rów nież propozycje rzą­
du radzieckiego dotyczące ulże­
nia gospodarczei i  finansowej 
sy tuacji N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, sy tuac ji zw ią ­
zanej z następstwam i w o jny  i 
rozbicia Niemiec. Om ówienie 
tych n iezw ykle ważnych dla na­
rodu niem ieckiego problem ów 
dało w ielce pomyślne w yn ik i. 
Rząd N iem ieckie j R epublik i De­
m okra tycznej, a w raz z nim  
wszyscy pa trioc i niemieccy w i­
dzą w  decyzjach rządu radziec­
kiego niezłomne p r antenie 
przyspieszenia zawarcia tra k ta ­
tu pokojowego.

F akt, że zaproponowane przez 
rząd radz ieck i u M  d la  całych

Niem iec zostały niezw łocznie 
przyznane N iem ieckie j R epubli­
ce Dem okratycznej,’ jest dla ca­
łego św iata i dla całych N ie­
miec n iezb itym  dowodem, iż 
rząd ZSRR jest zdecydowany o- 
siągnąć ostateczne rozw iązanie 
problem u niemieckiego. Naród 
niem iecki w idz i w  nocie w ysto ­
sowanej 15 sierpnia przez rząd 
ZSRR do m ocarstw  zachodnich 
konkretną propozycję Zw iązku 
Radzieckiego pokojowego roz­
wiązania problem u n iem ie ck ie ­
go na zasadach dem okra - 
tycznych. Nota ta przepe łn iła 
serca wszystkich m iłu jących  po­
kó j N iem ców radością i nadzie­
ją, ponieważ w ytycza ona re ­
alną drogę do przyw rócenia 
jedności Niem iec i zbliża decy­
du jący etap zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i. Im pe­
ria lis tyczne m ocarstwa zachod­
nie — USA, A ng lia  i F rancja  — 
nie p rzyzna ją  narodow i n ie ­
m ieckiem u prawa do trak ta tu  
pokojowego. W  tym  celu po­

s łu g u ją  się one jako p re tek­
s te m  tym , że nie ma rządu ogól- 
j noniemieckiego. Po nocie rządu 
i radzieckiego i  po naszych roz- 
j mowach pre tekst ten strac ił 
! wszelki sens.

Uważam y, że propozycja rzą- 
| du radzieckiego w  spraw ie u - 
I tworzenia przez parlam enty 
i N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej i R epub lik i Federalnej 
tymczasowego rządu ogólno 
niem ieckiego oznacza początek 
rozw iązania problem u niem iec­
kiego, k tó re  może być zrea lizo­
wane — ja k  to z te j p ropozyc ji 
w yn ika  — dw iem a drogam i. 
Powoływanie się na to, że nie 
is tn ie je  rząd ogólnon iem iecki 
odpada obecnie samo przez się. 
W Niemczech może być n ie - 

! zw łocznie stworzony rząd ogól­
noniem iecki, jeś li zachodnie mo­
carstwa okupacyjne nie będą się 
da le j przeciwstaw iać propozy­
cjom  radzieckim  i  jeś li naró4

(Dokończenie na sir, 2)
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po^ , za s . obiadu na Kremlu 2 2  sierpnia 1953 r.
»lem leekl i  zachodnie] i 
wschodnie.) części k ra ju  dojdzie 
do porozumienia.

Jesteśmy przekonani, że caiy 
naród niemiecki poprze propo- 
zycje Związku Radzieckiego 
wysunięte wobec mocarstw 
chodnich

m ^ ry styezne^ zagrażające poko-l dla Niemieckie., Republiki 
1 , , w europie, uczynim y mokratycznei sa dla raleer. - De* czech zachodnich, że rząd ra-

wszystko, co w naszej mocy bv I ro d u 'n io m i^L  •** d ? Ca!,es°  na* dziecki jest najlepszym i naj- 
z wy cięży la wola m iłu jących '’ po- I btemtereTowne»n° świadecłwem Pewniejszym przyjacielem cate- 
kói, demokratycznych sil "w  ! X r c T z e s ^ y  S 7Z  f  " iem icckie*°- Swia-Niemczech. i ' s t'° " -v tząriu ZSRR. ! domosc ta zagrzewać będzie na-

Nasze rozmowy i rokowania Nicn-noM-i . d ,e ®SacJ' rządowej | ród niem iecki do wzmożenia
um ocniły w nas niezłomne prze- S iyc /ne j z rządem F S R fT n r -T  1 h ' l ’ k ‘ °  S-W,1 prawa narodowe u 
konanie, że radziecki punkt w i- bie»ały -  - i - A  - ZSRR. p l/e '  i boku w ielkiego Związku ,Ra

Uroczysta akademia
w Bukareszcie

z okazji 9 rocznicy 
wyzwolenia Rumunii

przez Armię Radziecką
22 bm. odbyła się w  Buka­

reszcie uroczysta akademia z 
okazji 9 rocznicy wyzwolenia 

j Rum unii przez A rm ię  Radziec-
lw  Q„  ¡ jaźni między narodami i I ‘' ,C*JUVV ^  ! ką' Na akademię przybyli
i sprawie rozwiązania

cy, podobnie jak i ich s n s i e d T i  I n!emieckia8o <H»rte są ca i- , woju przyjaznych stosunków i i „a  r a ł v m ‘  T ‘ - i przociowmcy pracy oraz nau- 
wszystkie m iłu jące i Niemiecką r « T « z c z e  S o w i  i k f‘WC*  1 a^ i .  W łozy pań-

**  "  'rn i.  • s o r Obecnie po b i u r u ' " ‘S a c h  Radzieekim02”  TT Zw iązkiem  radzieckiem u i całemu ^ r o d o -  f wow ej za ję li m *e1sca sekre-
^  "  L  P,USC,C d0 wskrzesza- | rozbicia, icdność Niemiec możn • n iz e ^ łz  -KaZ,łe posunięcie i w i radzieckiemu naszą na jg łęb -| tl,rz generalny K om ite tu Cen- 

memieckiego m ilita ryzm u i j być przywrócona o r t n L L t  I L ™ , e _ , zaPr°Ponowane i szą bezgraniczną wdzięczność. | ha lnego Rum uńskiej P a rtii Ro-

— a

■ ■ ■ ■

rządem ZSRR

zecie J  Zażąda wci<J,enia w ! d z e m r r ; r ; ^  ! S ^ n L dt,ChU P?ko j.U i innych k ra jów  po-

—  - ..^ M i s a a :
pokoi « w - — — — i “ ' i

Uważamy również,

1 f  :

j ,..ł

faszyzmu, realizowanego przy i To ' n i S Z m " 3,; • ° dpowifŁfIi! I g fzez rząd radziecki stanowi
pomocy układów zawartych w dążeniom S r ’„  " f "  nas istotna pnrnoc< Przynosią-emom naroou niem ieckie- j ludności N iem ieckie j Republiki

! Demokratycznej znaczną popra-

Przy to
yy uKiaciow zawartyci 

Bonn i w  Paryżu. Aby nie do­
puścić do przekształcenia Nie­
miec zachodnich w  państwo m i- spraw ie pomocy

nziecKiego w i wę sytuacji i pomaga nam prze 
gospodarczej konać naszych rodaków

Rady M in is trów  
Malenkov.'!

Z pobytu w Moskwie delegacji rządowej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej
nia 22 sierpnia członkowie mier= i ____.....Dnia 22 sierpnia członkowie 

delegacji rządowej Niemieckie, 
Republiki Demokratycznej przy­
jęci zostali przez k ie row ników  
szeregu m in is terstw  i organiza- 
c,u społecznych ZSRR i przepio- 

i  Wadzili z n im i rozmowy.
Przewodniczący Państwowego 

Kom itetu Planowania przy 
Radzie M in is trów  ZSRR — M. 
Z. Sahurow przy ją ł przewodni- 
ciiącego Państwowej Kom isji 
Planowania R. Leuschnera i 
odbył z n im  rozmowę.

M in is te r przemysłu hutnicze­
go X. F. Tcwosjan p rzy ją ł m i­
n is tra  przemysłu hutniczego i 
górniczego F. Sclbmanna, m i­
nister budownictwa N. A. Dygaj 
odbył rozmowę z wicepremierem 
1 m inistrem  budownictwa NRD 
d r L. Bolzem, m in ister ro ln ictw a 
! skupu ZSRR A. I. Kozłow 
Przyją ł m in istra  ro ln ic tw a i le­
śnictwa H. Reichelta, przewód- 
i r CZDCy Ran“ u Państwowego 

■' F- Popow przy ją ł wieepre-

nuera i m in is tra  finansów 
II. Locha.

Przewodniczący Wszechzwiąz- 
kowej Centra lnej Rady Zw iąz­
ków Zawodowych X. iii,  Szwer- 
n ik  p rzy ją ł przewodniczącego 
Zjednoczenia W olnych Niemiec­
kich Zw iązków  Zawodowych XX. 
W arnkego i odbył z n im  roz­
mowę.

Sekretarz KC Komsomołu A.
N. Szelepin spotkał się z prze­
wodniczącym C entra lnej Rady 
Zw iązku W olnej M łodzieży N ie­
m ieckie j E. IXoncckercm, prze­
wodnicząca Antyfaszystow skie­
go K om ite tu Kobiet Radziec­
kich N. W. Popowa spotkała 
się z przedstaw icie lką Zw iąz­
ku Demokratycznych Kobiet 
N iem ieckich I. Thlełe.

M etropolita  K ru ty c k i 1 Koło- 
meński — M ik o ła j złożył w i­
zytę w iceprem ierow i NRD prof.
O. Nuschke.

Rozmowy odbyły się w  przy­
jaznej atmosferze.

Obiad wydany przez 0. M. Malenkowa
na cześć delegacji rządowej 

Hiemieckisj Republiki Demokratycznej
Dnia 22 sierpnia br. Przewod­

niczący Rady M in is trów  ZSRR 
G M. M alenkow w yda l na 
K rem lu  obiad na część delegacji 
rządowej N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej,

Jak podaje agencja ADN, u- 
chwałą Prezydium  Izby L u d o ­
w e j N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej ?.wołane zostało na 
-o i  25 sierpnia, nadzwyczajne. | 
p lenarne posiedzenie Izby Lu - j 
dowej z następującym  porząd- I

Niech żyje Rząd ZSRR! i botniczej i przewodniczący Ra-
Niech żyje Przewodniczący j dy M in is trów  G. Gheorghiu-Dej, 

ZSRR tow. i przewodniczący Prezydium W ie l-
i Nanrvńił . . .  j kiego Zgromadzenia Narodowe-Napizod, do w a lk i o pokoj. r„ ,  ,1,. r .„ ,  . .

w N ie m -1 postęp i demokrację! I “  f c t n i  Groza oraz inn i
--------------------------------------- ------ | przywódcy p a rtii i k ie row nicy

rządu. Na akademii obecny był 
ambasador Zw iązku Radzieckie­
go w  R um un ii Ł. G. M ie ln ików  
oraz. członkowie przedstaw i- 

le ls tw  dyplom atycznych kra- 
w  dem okracji ludowej.

Referat poświęcony 9 rocznicy 
wyzwolenia R um unii w yg łos ił 
G heorghiu-Dej. Zebrani przy - 
ję li re fera t gorącym i oklaskami 
i okrzykam i na cześć Zw iązku 
Radzieckiego i przyjaźn i rum uń- 
sko-radzieckiej.

Na zakończenie uczestnicy 
akademii u ch w a lili tekst depe­
szy z pozdrow ieniam i dla K o­
m ite tu  Centralnego K om uni­
stycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego i  Rządu Radzieckiego.

Dnia 22 sierpnia odbyło się w  
Bukareszcie uroczyste złożenie 
w ieńców u stóp pom nika żoł­
n ierzy A rm ii Radzieckiej, k tó ­
rzy polegli w  wa lkach o wyzwo­
lenie Rum unii.

W Chinach oddano dn użytku największa na rzece Huai tamę 
usunęło n,e ty lko  groźbę powodzi w  dolnym biegu rzek i '  
nawigację po W ie lk im  Karwie i nawadnianie rozległych te renów  
Ktangsu.

Na zdjęciu: tama Sanho po otwdrc iu śluz.

Sanho. Zbudowanie je j  
ale umożliw iło również 
rolniczych na równin ie

Foto CAF

22 sierpnia szef m is ji dyplo­
matycznej NRD w ZSRR, amba­
sador nadzwyczajny i pełnomoc­
ny R, Appelt wydał przyjęcie na 
cześć delegacji rządowej N ie­
m ieckie j R epub lik i Demokra - 
tycznej.

naizwycza nego posiedzenia
Izby Ludowej NRD

kiem  dziennym : sprawozdanie 
delegacji rządowej N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej z 
rozmów przeprowadzonych w 
Moskw ie i dyskusja nad spra­

wozdaniem.

Niezłom ną wolą narodów jes t uregulowanie
wszystkich spornych problemów międzynarodowych

drogq rokow ań
Komunikat Sekretariatu Śmiatoiuej Rady Pokoju

Polska uczyni wszyslkn, aoy przyczynić sii* do szyhkieno 
i skutecznego wprowadzenia w życie pesiannwień rozepną w

Skrót przemówienia wiceministra M ariana Naszkowskiego w Komisji Politycznej ONZ
tfO W T  JO R K (PAP), i i  bm. przewodniczący po lsk ie j delega­

c ji na trzecią część V I I  sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
w icem in ister M arian Naszkowski w yg łosił na posiedzeniu Ko­
m is ji Politycznej Zgromadzenia przemówienie, 
oświadczył m. in .i

k tó rym

Pani# Przewodnicząeyl
Delegacja polska pragnie w  

im ien iu rządu i  narodu polskiego 
wyrazić prawdziwe zadowolenie 
w  związku z podpisaniem i 
wprowadzeniem w  życie uk ła­
du o rozejm ie w Kore i, k tó ry  
położył kres przeszło 3-letniej 
niszczycielskiej wojnie,

stnfezenłe w kom is ji nadzor­
czej państw neutra lnych, jak  
również w  kom is ji re p a tr ia c r j-  
nej państw neutra lnych.

i  można tw ierdzić, że 
•ęiucja zgłoszona przez grupę 

15  ̂ ze St. Zjednoczonymi r>a 
czele zmierza do przygotowania 
tak ie j kon ferencji po lityczne j7 
V / żadnym wypadku tak tw ie r­
dzić me można. Rezolucja g ru­
py 15 i przemówienia wygło- 

Polska uczyni wszystko, aby j szone Przez delegata St. Źjed- 
w  ramach swych możliwości ! I -oczonych i niektórych innych 
Przyczynić się do szybkiego i j £ £ ? £ £  
skutecznego wyprowadzenia

l is fs ia ją D  Syfłu if k o n f s r e f in j i  

k!crowas s*;ö naleiy dążsiiisir. t!o utrwalenia pokoju
Czvż

-il

Wieńce złożono w  im ien iu  Ra­
dy M in is tró w  i K om ite tu  Cen­
tra lnego Rum uńskie j P a rtii Ro­
botniczej, w  im ien iu Prezydium 
W ielk iego Zgromadzenia Naro­
dowego, licznych organizacji 
społecznych sto licy R um unii 
oraz w  im ien iu przedstawi - 
c.elstw  dyplom atycznych ZSRR 
1 szeregu innych kra jów .

r e - 1 chodziło o rozejm, a więc roz­
mowy toczyły się między przed-

_ - ;• Prowa- i sKinecznego wprowadzenia w  ! nia starego i w ie lokro tn ie  nrzer
tow  przeciwko0 narodow i^kóre - ' ^ 'Cl*  P°staJ,0' vień um owy o ro- | rózne delegacje, w tej liczbie 
ariskiemu. Bezgraniczne oier- , 7pj m,e- T ym i kon s truk tyw nym i j po]' k ‘T  dema-

s r r ,  , “ » « rmez i tu ta j, w  toku obrad V H  ! fiikc ie . Próby te znalazły szcze- 
sesj!, k tó ra  pow inna sw ym i ¡Winy wyraz w p k t  5 tej rezo- 
uchwałatnl stworzyć w a runk i 
swrbłdego rozw iązania problemu 
kowieńskiego, w  interesie poko- 
,iu i z pełnym  poszanowaniem 
praw  oraz dążeń narodu kore­
ańskiego.

Bezgraniczne cier­
pienia i bohaterska w a lka na­
rodu koreańskiego o niepodle­
głość były 1 są nam szczególnie 
bliskie. Reprezentujemy bowiem 
naród, k tó ry  w  walce z faszy­
stowskim  najeźdźcą w drugie j 
w-njnie św iatowej s tra c ił' w iele 
m ilionów  ludzi i doznał ogrom­
nie ciężkich zniszczeń m ateria l­
nych.

K ie ru jąc »1ą wolą pokoju de­
legacja polska popierała stale 
na forum  ONZ wszystkie w y­
s iłk i ZSRR zmierzające do za­
kończenia krw aw e j w o jny

Zawarcie rozejmu w  Korei 
Jest w ie lk im  zwycięstwem bo­
haterskiego narodu koreańskie­
go i bezinteresownie walczących

lucji.

Korei, na pierwszej zaś części | u jego boku ochotników chiń- 
V I I  sesji wniosła rezo lu rrt skich. m

de.
Potw ierdziło ono p raw ­

że zwyciężyć musi naród 
I wałczący o słuszną sprawę, o 
i vvłasną wolność i niezależność 

przeciw obcej in terw encji.
polska w ym ien iła  "na tychm la - j Niem niej Jednak, panowie 
. towe przerwanie działań wo- groźba wznowienia działań wo­
jennych w  Korei. Jeśli na d ru - Dennych w  Korei 
giej części sesji, Polska, w

obejmującą całokształt spraw ■ 
związanych z odprężeniem w 
sytuacji międzynarodowej. Jako
pierwszy ze środków zm ie rza -! _
jących do tego celu rezolucja I

a- i

związku z wytworzoną wówczas 
sytuacją, zgodziła się na nie- 
podriawanie tej rezolucji pod 
głosowanie, to jedynie dlatego, 
ze kierowała nami wola u ła t­
w ienia porozumienia w tak 
istotnej sprawie, jaką jest spra­
wa koreańska.

Dziś, gdy krew  w K ore i prze- 
, stała się lać, gdy przed naro- 
* dem koreańskim stanęło zada­

nie odbudowy swej gospodarki 
z wojennych zniszczeń, naród 
polski uważa za swój obowią­
zek pośpieszyć z pomocą boha­
terskiemu narodowi koreań­
skiemu. Rząd -polski zadekiaro-
n-aL m  !T0k? zakr° i ° n;ł Pomoc w odbudowie zrujnowanej Ko- 
rei, Polska, jako państwo pro­
wadzące konsekwentną politykę 
pokojową, zgodziła się na ucze­

nie została je- 
>?cze usunięta. Powinni pamię­
tać o tym  ci wszyscy, którzy 
pragną odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej i pokojowego 
uregulowania problemów, za­
równo na Dalekim Wschodzie, 
jak  i na całyrn świecie.

Dlatego też tak w ie lką  wagę 
przykłada opinia światowa do 
przebiegu naszych obrad, ocze- 
kuiąc od ONZ takich decyzji, 
które by sprzyja ły pokojowemu 
zjednoczeniu K orc i i przekreśli­
ły  zam iary tych, którzy naród 
koreański pragnęliby w trącić 
w nową wojnę, którzy pragnę­
lib y  w  Korci utrzymać zapal­
ne ognisko, zagrażające pokojo­
wym  stosunkom między naro- 
darni.

Am erykańską in terwencję 
w Korei us iłu je  się przedstawić 
Iaz jeszcze jako akcję zbioro­
wego bezpieczeństwa Narodów 
Zjednoczonych, podczas gdy w 
istocie im ię ONZ zostało w 'K o ­
rei nadużyte z o lbrzym ią szko­
dą dla autorytetu i ro li te j o r­
ganizacji m iędzynarodowej. Czy­
nie czas skończyć z tą tradycją, 
wygodną, być może, dla rządu 
amerykańskiego, którego plany 
poniosły sromotną klęskę w 
Korei, ale w  żadnym wypadku

Wysiki pracy 
grup inspekcyjnych

przea- ! r r  , ,  |
stawicteiami stron walczących. U J i l O r e i  D O ł n O C I l P i  
oa  konferencji po litycznej s ta -1 
nie sprawa pokoju, w którym  
zainteresowane są różne kraje, 
w te j liczbie- kra je  bezpośred­
nio zainteresowane w proble­
mach pokoju na Dalekim  Wscho- 
dzie, ja k  np. Indie, przeciwko 
udzia łow i których tak energicz­
nie walczą St. Zjednoczone. Jak 
w yn ika  z niektórych wypow ie­
dzi. niektórzy ze współautorów

grupy inspekcyjne

Agencja Nowych Chin dono­
si z Kaeso-ngu:

Cztery
składające się z przedstaw icie li 
państw neutra lnych zakom uni­
kow ały kom is ji . nadzorczej 
państw 'neu tra lnych , że inspek­
cje przeprowadzone w czterech 
punktach w y ładunku w Korei 

rezolucji 15 zdają sobie -o-awe I poi1n.i>cn; '-  « m ianow c ie  w  Si- 
z i m ów ią o konieernośd I M * n,,ho«*in  1
przygotowania konferencji okrą- I o - "  uT nilk M dowa'
Btego stołu. Jednakże starają ro ^ ik < v c V ń  k ™ r °  k ° ‘

nie leżącą w 
Organizacji?

Przygotowując konferencję po- 
lUyczną Zgromadzenie Ogólne 
w inno się przeciwstaw ić pró­
bom kontynuowania tego, tak

interesie naszej j kow konferencji

się om przedstawić tę rezolucję 
rezolucję N r A L 151, wbrew 
brzm ieniu je j pkt. 5 i wbrew 
iej jednoznacznej in te rpre tac ji 
przez delegata St. Zjednoczo­
nych jako dającą możność 
przygotowania tak ie j właśnie 
konferencji okrągłego stołu 
Wystarczy przeanalizować pkt. 5 
pro jektu  15-tu, aby zdać sobie 
sprawę, że lak nie jest.

A przecież ty lko  w atmosfe­
rze rokowań, w atmosferze wza­
jemnego poszanowania 
poglądów

praw

ściśle współ­
pracowali z członkam i grup in ­
spekcyjnych i udz ie lili im  w y­
czerpujących odpowiedzi na 
wszystkie pytania.

Specja lny korespondent agen­
c ji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu, że wśród jeńców strony 
rcoreańsko-chińskiej. repatrio ­
wanych przez Am erykanów  w 
ciągu 15 ostatnich dni. jest o-

« .  ONZ, « ,  | » . « » „ 5  „ S " „ I rodo,v , (.
w y pokoju międzynarodowego j Delegacja polska jest więc 
~  postępowania. Zadaniem | pI^ ekonana- ic  Przyjęcie rezolu- 
° N Z  jest zwołanie prawdziw ie i Zi* 'ik le i . byM>y ' v ,aś ,i-
m iędzynarodowej konferencji fe rencji N C j ' c S k m i  
polityczne,. Ustalając skład tej 
konferencji w inno się przede 
wszystkim  brać pod uwagę in ­
teresy pokoju.

Zgadzamy się więc z tvm i,
którzy tu ta j tw ie rdz ili, że kon­
ferencja polityczna nie powinna 
U c Przedłużeniem rozmów w 
Panmundżon. W Panmundżon

runkach kon fe reoR r^tkra -.le .m  ' i" '1*'? ’ 'S!,' Jeńc6w Pf>dano ja- 
stołu można <1oprov adzlć d ! KO choiT ch } rant,y ch- Jednakże 
odprężenia w  sytuacji między | "  Vl- n 1 ku «ón tro li przeprowa-
narodowej, do ' u r^ td o w a n ia  T e k a m i
spornych problemów do „i,,.,, i ■ " - ° n ? . , Ie arski stwierdzono, 
rżenia p o s ła n e k  dla trw a łe j 1 ; L ! P^ ° d f ^ t r io w a n y c h  jeń-

znaczenia rzeczyw istej 
renc ji pokojowej, konferencji, 
k ie ra  w rzetelny i ob iektyw ny

cow, których A m erykanie poda- 
li za zdrowych, ” 422 trzeba 
było umieścić w szpitalu. Poza 
tym w  drodze do Panmtindżonu 
strażnicy amerykańscy i agen­
ci lisynm anowscy z ran ili 650 

, 'i je ń c ó w  strony ludowej. Jeden z 
konie- i jeńców, k tó ry  został ranny 

wskutek użycia przez Amery-
sposób rozpatrzy stojące^ przed |w  Ł  ^
mą zagadnienia, a swym i w yn i- I repa triac ji
kam i da nie ty lko  pokój naro­
dowi koreańskiemu, ale i przy. 
czyni się do dalszego odprężenia 
międzynarodowego, a przez to do 
umocnienia pokoju światowego.

a m n y - je- 
nl.ec — w cztery dn.i po repa­
tr ia c ji. Większość repatriow a­
nych cierpi na złośliwą anemię, 
choroby oczu. schorzenia skóry, 
dróg oddechowych, przewodu 
pokarmowego i serca.

Pakł Dulles — l! Syn Man groźfią dla rozcjmi! w Korci
b r t fn fe d a w m ^ adniPr : &  _"ad zagadme-dobrze niedawne dni wielkiego 

napięcia, z ja k im  śwdatowa opi­
nia publiczna i rządy w ielu 
państw obserwowały poczyna­
nia reżimu lisynmanowskiego, 
jaw n ie  zmierzającego do rozbi­
cia rokowań rozejmowych, oraz 
jego groźby przeciwko wszyst­
k im  tym, którzy pragnęli po­
ko ju  W’ Korei. Niebezpieczeń­
stwo tego rodzaju akc ji reżimu 
ltsynmanówskiego w przyszłości 
zostało n iew ą tp liw ie  zwiększone 
faktem  pełnego poparcia udzie­
lonego mu przez St. Zjednoczo­
ne w  układzie podpisanym po 
rozmowach Dullesa z L i Syn 
Manem. Układ ten wyraźnie 
godzi w cele konferencji po lity ­

czn e j, przewidziane * paragrafem 
69 rozejmu. Jakże da się pogo­
dzić wycofanie wojsk obcych 
z te ry to rium  Korei z układem 
Dulles — L i Syn Man, jeśli 
art. 4 tego układu m ów i o po­
zostawieniu w ojsk am erykań­
skich w Korei? Jakże bedzie 
wyglądać dyskusja na konferen-

mem jedności Korei, jeśli ko­
m unikat o rozmowach Dullesa z 
y  Syn Manem z góry stawia 
konferencji politycznej u ltim a­
tum : albo przyjęte będą aż nad­
to dobrze znane warunki L i Syn 
Mana, albo konferencja u lem ie  
rozbiciu?

St. Zjednoczone jaw nym  uk ła­
dem z LI Syn Manem zgrzeszy­
ły przeciw literze I duchowi 
świeżo podpisanej umowy ro- 
zejmowej. Tak to udziela się 
poparcia poczynaniom k ry ją ­
cym iv sobie niebezpieczeństwo 
nowych kon flik tów  i wznowie­
nia przelewu k rw i w Korci.

Zawarcie rozejmu w Korei 
jest w ie lk im  zwycięstwem sił 
pokoju. Rozejm jest jednak do­
piero pierwszym krokiem  na 
drodze do całkowitego rozw ią­
zania problemu koreańskiego. 
Osiągnąć je winna, zgodnie z 
postanowieniem § 60 umowy o 
rozejmie, konferencja politycz- 
na. ]

Przywódcy partii i rządu ZSRR 
na tradycyjnym Święcie Lotnictwa w Moskwie

Sekretaria t Ś w iatow ej Rady
Pokoju opub likow ał 21 sierpnia 
następujący kom unikat:

Proste i słuszne idee zawar­
te w apelu Św iatow ej Rady Po­
koju z 20 czerwca, zdobyły już 
serca i m yśli setek m ilionów  
mężczyzn i kobiet we wszyst­
kich krajach. Idee te wyrażają 
ożywiającą narody niezłomną 
wolę uregulowania wszystkich 
spornych spraw międzynarodo­
wych drogą rokowań. Wola na­
rodów przeciwstawia się w p ły ­
wowym  jeszcze siłom, które sta- 
ra.ią^ się przeszkodzić rozłado­
waniu napięcia m iędzynarodo­
wego oraz podważyć porozu­
mienia lub odsunąć je na przy­
szłość.

Żądanie św iatow ej op in ii pu­
blicznej doprowadziło już do te­
go, że z iściły się nadzieje 
na położenie kresu przelewo­
w i k rw i w  Korei. Zawarcie ro­
zejmu, które było zwycięstwem 
idei rokowań, umacnia w lu­
dziach w iarę w możliwość osią­
gnięcia. porozumienia i zagrze­
wa ich do dalszej akcji.

Po zapoznaniu się narodów z 
uchwałam i powziętym i przez 
Światową Radę Pokoju w Bu­
dapeszcie, światowa kampania 
na rzecz rokowań rozwinęła 
się we wszystkich krajach.

W A ng lii K om ite t Obrońców 
Pokoju wezwał ludność, t-y do­
magała się od rządu wysunię­
cia propozycji w spraw ie jak 
najbliższego term inu oraz m ie j­
sca konferencji w ie lk ich mo­
carstw  na najwyższym szczeblu 
zgodnie z oświadczeniem pre­
miera W instona C hurch illa  oraz 
poparcia przez rząd sprawy 
przyjęcia Chin do ONZ. \V róż­
nych częściach k ra ju  zebrano 
juz tysiące podpisów pod tym i 
żądaniami. W iele związków za­
wodowych i setki lokalnych 
sekcji p a rtii labourzvstowskiei 
opowiedziały się juz za prowa- 
dzeniem rokowań między kra­
jam i i za osiabieniem napięcia 
międzynarodowego.

W Tndiach odbywa stę kam ­
pania zbierania podpisów pod 
apelem Ogólnohinduskiej Rady 
Pokoju. Apel wzywa rząd bv 
zaproponował w ie lk im  mocar­
stwom uregulowanie spornych 
problemów międzynarodowych 
nrngą rokowań oraz bv wystą­
pi) przeciwko tym , którzy chcą 
un iem ożliw ić porozumienie. 
Apel domaga się również za­
warcia układu między Indiam i 
a Pakistanem i wzywa, aby nie 
dopuszczono do zakładania ob­
cych baz wojskowych na te ry ­
torium  tych kra jów . W ielkie o r­
ganizacje chłopskie. w yb itn i 
działacze, wśród nich w ielu de­
putowanych z ram ienia pa rtii 
H induski Kongres Narodowy, 
apelują o poparcie idei uregu- 

problemów międzyna-

rodowych drogą rokowań. Kon­
ferencja działaczy ku ltu ry  i p i­
sarzy, która odbyła się niedaw­
no, wysunęła szereg propozycji 
w sprawie rozwoju wym iany 
ku ltu ra ln e j między naród mi.

We F rancji odbyta sie pod 
hasłem pokojowych rokowań 
kra jow a konferencja, w k tóre j 
obok delegatów obrońców po­
koju. uczestniczyli przedstawi» 
ciele licznych organizacji, W 
całym k ra ju  rozw inęła się przy 
aktyw nym  udziale w ie lu osobi­
stości, kampania zmierzająca 
do tego, aby rząd wystąp ił z 
in ic ja tyw ą na rzecz spotkani-, 
w ie lk ich  mocarstw, rozpoczął 
rokowania w celu położenia 
kresu wojnie w W ietnamie, do­
prowadził do pokojowego uregu­
lowania kw estii , n iem ieckie j i 
odrzucił układ boński i układ 
paryski. Kampania- ta przybiera 
różne form y, ja k : „zeszyty t .- 
ko ju ” , w których mieszkańcy 
miast i wsi wyrażają swą u - 
ię pokoju; zbieranie podpisów, 
co um ożliw iło  juz s itkom  <ysię- 
cy Francuzów zażądanie zakoń­
czenia w o jny w W ietnamie; 
działalność w pochodzących / 
wyboru organach, dzięki c/.emo 
»eiki rad m ie jskich i departa­
m entalnych opowiedziały się za 
rokowaniam i.

We Włoszech rozw ija się co­
raz szerzej potężny ruch ma» 
ludowych, które -Lm agają się. 
aby rząd wypowiedział się za 
rozładowaniem napięcia m ię­
dzynarodowego i nawiązał sto­
sunki gospodarcze i ku ltu ra lne 
ze wszystkim i kra jam i. W tym 
celu odbyła się kra jowa konfe­
rencja w obronie pokoju, w kto 
rej wzięli również udział liczni 
przedstawiciele życia ku ltu ra ! 
uego oraz kół poiit.vcz.nych ' 
gospodarczych stojących 
uboczu od ruchu -pokojowego. 
Na wsi, w miastach i w fab ry ­
kach odbywają się masowe ze­
brania, W yłonione na tych ze­
braniach delegacje domagają 
się od deputowanych, by opo­
wiedzieli się i dzia ła li na rzecz 
obrony pokoju.

Iowa nia

W w ielu kra jach rozw ija się 
akcja tja rzecz pomyślnego za­
kończenia rokowań w sprawie 
pokojowego uregulowania kwe- 
<iii koreańskiej, jak również 
pokojowego rozwiązania pro­
blemów Azji. W Stanach Z jed­
noczonych zorganizowano ..Mie­
siąc- akc ji dla poparcia pokoju 
w K ore i“ ; do prezydenta i 
członków Kongresu przybywa- 
ią delegacje oraz napływaj« 
hsty w tej sprawie. Z w ie lką 
siłą rozlegają się w Holandii 
i K o lum b ii głosy domagające 
się powrotu żołnierzy z Korei 

Narody dążą do zabezpiecze­
nia swej suwerenności i prze­
ciw staw ia ją  się wszelkim  agre­
sywnym  blokom.

II brew rnzhiinckim ntntirw

W Japonii zorganizowano w 
ramach św iatowej kampanii 
„M iesiąc w a lk i o pokój, w alk i 
przeciwko budowie baz wojsko­
wych, stacjonowaniu obcych 
wojsk, rem ilita ryzac ji k ra ju “ . 
W walce te j uczestniczą różne 
organizacje i partie polityczne, 
przedstawiciele parlamentu i 
rad samorządowych,

W Belgii i w Niemczech kam* 
pania koncentru je się wokół ak­
tyw ne j działalności przeciwko 
..europejskiej wspólnocie obron­
ne j“ , na rzecz pokojowego roz­
wiązania kw estii niem ieckiej 
drogą rokowań między w ie lk i­
mi mocarstwami. W toku tej 
w alk i w ie lu niem ieckich działa­
czy politycznych wypowiedziało 
się za rokowaniam i.

Narody domagają się od 
swych rządów poparcia wszel­
kich kroków  zmierzających do 
lego, aby w ie lk ie  mocarstw» 
przystąp iły cio rokowań i po­
m yślnie je zakończyły. 1 to w ła ­
śnie jest głównym  celem pro­
wadzonej z in ic ja tyw y  obroń­
ców pokoju w A rgentynie i w 
Brazylii kam panii zbierania 
podpisów. Po zakończeniu tej 
kam panii odbędą się w tych 
krajach kongresy pokojowe. W 
tym celu ogłoszono referendum 
w Kanadzie i w Unii Południo- 
w o-A frykańsk ie j. W A ustrii i 
Indonezji rozw ija się masowa 
akcja, k tó re j uwieńczeniem bę- 
dą ogólnokrajowe kongresy po­
kojowe na najszerszej bazie. W 
Iranie i Liban-- rozpowszech­
nia się apele pokojowe. Rozpo­
częło się referendum ludowe w 
Algerze. W Szwajcarii szereg 
organizacji i działaczy zwraca 
się do rządu federalnego z wn io­
skiem o poparcie rokowań.

W Rurm ip ruc-h na rzecz spot­
kania przedstaw icie li pięciu 
w ie lk ich mocarstw znajduje po­
wszechny wyraz w petycjach, 
pod k tó rym i tysiące ludzi skła­
dają swe podpisy. Równocze­
śnie społeczeństwo domaga się 
wycofania z te ry to rium  Burm y 
wojsk k u o m t n t a n g o w s k  i o h.

Uchwały Św iatow ej Rady Po­
koju cieszą się jednomyślnym 
poparciem w Związku Radziec­
kim. C h ińskie j Republice Ludo­
wej i we wszystkich krajach 
dem okracji ludowej.

W tep sposób światowa kam ­
pania na rzecz rokowań ogar­
nia obok uczestników ruchu 
obrony pokoju nowe szerokie 
warstw y ludności. Istn ie ją  więc 
wszelkie możliwości dla dalsze­
go rozw ijan ia  tej kampanii. 
Światowa kampania na rzecz 
rokowań, dając każdemu czło­
w iekow i, każdemu narodowi 
możność prowadzenia skutecz­
nej, zorganizowanej akcii. prze­
kształci się w silę.' która zdoła 
doprowadzić do nowych zwy­
cięstw w walce o n"koiowe 
rozwiązanie problemów m iędzy­
narodowych.

nim prawicowych zn ia / lu iw za u nrlow} eh

S tra jk  w e Francji r o z s z e r z a  s i ę
trw a ła  w  dalszym cis- nn-sin« ....., »

W dniu 23 sierpnia na lo tn i­
sku Tuszyńskim pod Moskwą 
odbyło się tradycyjne Święto 
Lotn ictw a, na które przybyły 
tysiące mieszkańców Moskwy.

O god7„ 12 na lo tn isko przy­
by li w ita n i serdecznie przez ze­
branych przywódcy p a rtii I 
członkowie rządu: G. M. Ma- 
lenkow, W. M. Mołotow, N. S. 
Chruszczów, K . J. Woroszytow, 
N. A. Bulganin, L. M, Kagano-

wicz, A. I. M iko jan , M. Z. Sa- 
burow, M. G. P ierw uch in oraz 
członkowie Prezydium - Rady 
Najwyższej ZSRR, m in istrow ie, 
marszałkowie i adm ira łow ie ar­
m ii radzieckiej i m arynark i wo­
jennej.

W pierwszej części programu 
odbył się pokaz pilotażu radzie­
ckich lo tn ików  sportowych na 
samolotach i szybowcach. Nad 
lo tn iskiem  przelatu je 17 maszyn

sportowych. Samolot lecący na 
czele grupy rozw ija  o lbrzym i 
czerwony sztandar z portretam i 
Włodzimierza Lenina i Józefa 
S talina. Pozostałe samoloty roz­
w ija ją  sztandary 16 repub lik 
stanowiących bra tn ią  rodzinę 
Zw iązku Socjalistycznych Repu­
b lik  Radzieckich.

W drug ie j części programu od­
były się pokazy pilotażu ló tn i-

I ków wojskowych.

Plem,m Kc Rumuńskiej Parlii Robotniczej
In ła r h  10__*>r\ - ł - ___ _ . *W dniach 1P—29 sierpnia od­

było się rozszerzone plenum Ko­
m itetu Centralnego Rumuńskiej 
P artii Robotniczej.

Plenum wysłuchało referatu 
B iura Politycznego KC, wygło­
szonego przez G. Gheorghłu- 
Dei‘a „O  zadaniach p a rtii w 
dziedzinie rozwoju gospodarki 
narodowej i dalszego podnie­
sienia materialnego i ku ltu ra l­
nego poziomu życia mas pracu­
jących", po czym odbyła się dy­
skusja.

K ie ru jąc stę interesami kon­
sekwentnej realizacji politycz­
nej lin ii budownictwa socjali­
stycznego, którego podstawo­
wym  prawem jest zapewnienie 
maksymalnego zaspokojenia sta­
le rosnących m aterialnych i k u l­
tura lnych potrzeb mas pracują- 
cych. plenum Kom itetu Cen- 
tralnego Rum uńskiej Partii Ro­
botniczej jednomyślnie zaapro­
bowało program zarządzeń eko­
nomicznych zaproponowanych 
w  referacie. Zarządzenia te ma­
ją  na celu dalsze znaczne pod-

kul-
mas

i niesienie materialnego l 
I turalnego poziomu życia 
pracujących miast 1 wsi.

Plenum zaleciło Radzie M in i­
strów  Rum uńskiej Republiki 
Ludowej, aby podjęła konieczne 
uchwały dla wcielenia w życie 
tego programu.

Plenum powzięło Jednomyśl­
nie uchwałę o zadaniach partii 
w dziele polepszenia pracy par­
ty jn e j 1 postanowiło zwołać w 
marcu 1954 roku zjazd Rumuń­
skiej P a rtii Robotniczej,

23 bm. trw a ła  w  dalszym cią­
gu walka stra jkow a mas pracu­
jących Francji. Ruch ko le jow y 
b y ł w całym k ra ju  sparaliżowa­
ny Z różnych m iast nadchodzą 
wiadomości o zebraniach jedno 
ściowych kom ite tów  stra jko 
wych, na których zapadają rezo­
lucje potępiające m anewry pra­
w icowych związków zawodo­
wych^ i wzywające do kon tynu­
owania s tra jku  aż do zwycię­
stwa.

Pracownicy pocztowi — 
w brew  apelow i zdradzieckich 
przywódców rozłamowych 
związków zawodowych — kon 
tynuu ją  s tra jk  w Paryżu oraz 
w większości m iast prow incjo  
nałnych. T rw a dalej s tra jk  ge­

neralny pracow ników  e lek trow ­
ni i gazowni S tra jk  robotników  
budowlanych, robotn ików  prze 
mysłu chemicznego, spożywcze­
go, papierniczego rozszerza się 
Robotnicy tych branż odbyli dnia 
2-1 bm zebrania, na których wy 
raz ili zdecydowaną wolę osiąg­
nięcia zwycięstwa.

„B um a n ite  Dimanche“  s tw ie r­
dza: „Jednościowa akcja mas 
pracujących jest tak potężna i 
stanowcza, że zmiata i udarem

pracy, rzucony przez1 rozłamów* 
ców, na ogól nię znalazł posłu­
chu. Pocztowcy, kolejarze, robot­
nicy gazowni i e lektrow ni, metra 
i autobusów— kontynuu ją stra jk, 
k tó ry  rozszerza się równocześ­
nie w przemyśle m etalurgicz­
nym, w kopalniach, przemyśle 
budowlanym, teksty lnym  zakla 
dach użyteczności publicznej 
itd “ .

Agencja Reutera w  korespon-
nia wszystkie kolejne m anewry j dencji z Paryża podaje że rząd 
rządu oraz rozbijaczy. Fiasko La nc ia  _  w ohhczu fiaska ma 
mied ™ um ienia- zawartego newru rozbijaczy z. prawicowych 
m ędzy praw icow ym i związka I zw iązków zawodowych _  po- 
mi zawodowymi, a rządem, jest) stanow ił zaostrzyć re p rA e  
obecnie oczywiste dla każdego | wobec stra jku jących a zwia- 
I aktem jest, ze apel o podjęcie i szcza wobec kolejarzy

FPK wzywa do położenia kresu terrorowi
w ładz ko lo n ia ln ych  w  M aroku

Francuska Partia Komuniaty 
czna ogłosiła w związku r, sy­
tuacją w Maroku deklarację, w 
której stwierdza m. in.:

Francuska Partia K om unisty­
czna wyraża pełen oburzenia 
protest przeciwko zamachowi, 
jakiego dokonał w M aroku rząd 
przy pomocy rezydenta gene­
ralnego GuHlaiune‘a j  jego a- 
genfa ej Glaoui.

Złożenie z tronu 1 deportacja 
sułtana M aroka to nowy dowód 
a rb itra ln e j p o lity k i władz fra n ­
cuskich, które usiłu jąc zdławić 
lu ch  narodowo- wyzwoleńczy

ludu marokańskiego, zdeptały 
własne zobowiązania w yn ika ją ­
ce z układu o protektoracie, na­
rzuconego niegdyś przemocą na­
rodow i marokańskiemu.

Francuska Partia K om un i­
styczna potępia stanowczo tę 
po litykę gwałtu i terroru, pro­
wadzoną w  interesie garstki 
wyzyskiwaczy kolon ia lnych i 
am erykańskich podżegaczy wo­
jennych, k tórzy  budują w M a­
roku coraz liczniejsze lotn iska 
i bazy strategiczne.
• ,Ta Pplityka im peria listyczna 
i kolon ialną jest sprzeczna z in ­

teresami Francji, gdyż grozi 
wznieceniem, w A fryce  północ­
nej nowej pożogi. Pozbawia 
ona Francję - sym patii wszyst- 
K*cf l T jjjn jticych niezawisłość i 
wolność narodów.

Francuska P artia  K om un i­
styczna zapewnia raz jeszcze 
naród m arokański o solidarnoś­
ci klasy robotniczej i ludu Fran­
c ji oraz. wzywa wszystkich de­
mokratów' i pa trio tów  francus­
kich. aby domagali się położe­
nia kresu te rro row i rozpętane­
mu w M aroku przez władze ko­
lonialne,
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Czołowi działacze międzynarodowego ruchu studenckiego
p rz y b y li do W a rsza w y

dni
r,ę zbliżającym  się 

"fn rozpoczęcia obrad I I I  
Wiato^-pg0 Kongresu Studen- 
'v’ do Warszawy przybyw a ją  

Jonkow ie  k ie row n ic tw a M ię - 
narodowego Zw iązku S tu- 

dintów,

^  Warszawie przebyw ają już: 
P^ewoclniczący M iędzynarodo­
w i*0 Zw iązku Studentów B cr- 
^ rd  Bereanu, Hsieh Fang 

nP wiceprzewodniczący MZS, 
in io Pescetti — zastępca sekre- 

*r?,a generalnego MZS, oraz se_ 
lpiarz Międzynarodowego
"'iązku Studentów Walentin  

^do win.

Pierwsi delegaci 
w Warszawie

km. do sto licy przyby ła
^ -o s o b o w a  grupa m łodzieży a- 
^sdernicklej z zagranicy — u - 
^estn ików  IV  Światowego Fe- 
•Hwalu M łodzieży i  Studentów 

^  Bukareszcie, k tó rzy  wezmą 
!!lfeiał w  obradach I I I  S w iato- 
* ’®go Kongresu Studentów w  
^'Irszaw ie. Reprezentują on i 
rri- in, studentów : Ang li i ,  Bra-  
*VUl, Danii, Guatemali, Gwade. 
ltłPy, Is landii,  K e n ii (Afryka),  
^arwegii, Salwadoru, Szkocji, 
Szwajcarii, Szwecji i Wioch.

Na dworcu G łów nym  w  W ar- 
*tawie przyby łych w ita li:  prze­

wodniczący SFM D — B ern in i,
zastępca sekretarza generalnego 
MZS -— Pescetti, przedstaw icie­
le ZM P oraz Zrzeszenia S tuden­
tów  Polskich.

Serdecznie p rzy ję li swych ko­
legów z zagranicy zgromadzeni 
na dworcu studenci polscy oraz 
młodzież Warszawy.

„Chcie libyśmy, abyście czuli 
się w naszej ojczyźnie ja k  we 
własnym domu. Wierzymy, te 
te wie lk ie dn i studentów całego 
świata zacieśnią jeszcze bardziej 
nasze więzy przyjaźni i b ra te r­
stwa.“  — powiedział przewod­
niczący Rady Naczelnej Z rze ­
szenia S tudentów Polskich 
R. Majchrzak.

Warszawa przybiera 
odświętną szatę

Dekoracja W arszawy * oka­
z ji I I I  Światowego Kongresu 
Studentów dobiega końca. 
W szystkie elem enty dekoracyj­
ne są już  przygotowane. W 
c h w ili obecnej trw a ją  prace nad

wkopywaniem  masztów do flag.
Udekorowany został Dworzec 
G łów ny, a p ra ce ' dekoracyjne 
przy innych obiektach są w pe ł­
nym  toku.

Szczególnie starannie dekoro­
w ane są miejsca spotkań z de­
legatam i, dworce kolejowe, lo t­
nisko i  główne place Warsza­
wy.

Bogatą dekorację o trzym ują  
wyższe uczelnie i domy akade­
m ickie. Udekorowane zostały 
liczne zakłady pracy: FSO Że­
rań, Zakłady im. Kasprzaka. 
„22 L ipca“ , WZPO-2, M etrobu- 
dowa i inne.

W miejscach spotkań studen­
tów  tych samych k ie runków  
stud iów  przygotowane są w y ­
stawy, ilus tru jące  rozwój po­
szczególnych gałęzi nauk i w  
naszym k ra ju .

Poważnym elementem deko­
ra c ji m iasta są w ystaw y skle­
powe i  gablotk i, urządzane w  
ramach rozpisanego przez Sto­
łeczną Radę Narodową k o n k u r­
su na „na jbardzie j estetyczną 
wystawę kongresową".

( x i o T n i i n i  B e r l in g u e r  
~  sekretarz generalny MZS 

p r z y b y ł  d o  W a rs z a w y
W  dnhi 22 bm. do Warsza­

w y przybył na I I I  Św iatowy 
Kongres Studentów sekretarz 
generalny Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów — G iovanni 
Berlinguer.

Na lo tn isku  na Okęciu p rzy ­
byłego w ita li przedstawiciele 
MZS z zastępcą sekretarza ge­
neralnego — Paoio Peseeiti na 
czele oraz przedstawiciele Za­
rządu Głównego ZMP.

W dniu 21.VT.II.1953 r. p rzyby ł do Warszawy przewodniczący Międzynarodowego Związku  
Studentów Bernard Bereanu i  przewodniczący Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej 
» runo  Bern in i.

Na zdjęciu: powitanie p rzyby łych przez przedstawicie li  młodzieży na lotn isku warszaw­
skim na Okęciu. C AF — fo t. St. W dow iński

N a s i  d e le g a c i

młodych inżynierów 
i techników

woj. warszawskiego
Dnia 23 bm. w  Domu K u ltu ry

Zakładów  Mechanicznych „U r­
sus“  odbyła się I  Narada M ło ­
dych Inżyn ie rów  i  Techn ików  
woj. warszawskiego. W  naradzie 
w z ię li również udział przodow­
n icy pracy i aktyw iśc i zarzą­
dów zakładowych ZMP. Celem 
narady by ło  omówienie dotych­
czasowej pracy warszawskiej 
w o jew ódzkie j organizacji ZMP 
wśród m łodej kadry in żyn ie ry j­
no - technicznej. Po referacie 
wygłoszonym przez w iceprze­
wodniczącego Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P tow. Kow alskie­
go, w  k tó rym  wskazał on na 
węzłowe zadania stojące przed 
młodą kadrą inżyn ie ry jno  - tech­
niczną w  walce o plan w yw ią ­
zała się ożywiona dyskusja.

D yskutanci w skazywali na licz­
nych przykładach, że w  tych za­
kładach gdzie ZM P prowadzi 
stałą pracę polityczną wzrosła 
poważnie aktywność m łodej ka­
d ry  inżyn ie ry jno  - technicznej 
w  walce o plan oraz w  pracy 
organizacji zetempowskiej.

O aktyw nym  stosunku m ło­
dych inżynierów  i techników  w  
p rodukc ji i w  pracy ZM P m ów ił 
tow. D rążkowski z Zakładów 
Mechanicznych „U rsus“ , W  za­
kładach tych młoda kadra inży­
n ie ry jno  -  techniczna pracuje na 
kierowniczych stanowiskach. 
M łodzi inżyn ierow ie i  technicy 
tych zakładów by li in ic ja to ra ­
m i długookresowego współza­
wodnictwa, zastosowali nowe 
przodujące metody pracy, w pro­
w adz ili szereg pomysłów racjo­
nalizatorskich.

Dyskusja wykazała również, 
że w ic ie  organizacji zakłado­
wych ZM P nie docenia jeszcze 
znaczenia pracy politycznej 
wśród m łodych inżyn ie rów  i 
techników, nie przyw iązuje, w a­
gi do właściwego wykorzysta­
nia m łodej kad ry  inżyn ie ry jno- 
technicznej w  pracy ZMP.

W  zakończeniu uczestnicy na­
rady postanow ili zwołać P o n ia ­
towe narady m łodych inżynie­
rów  i techników , na których 
zostanie omówiona szczegółowo 
praca ZM P wśród m łodej ka­
dry  inżynieryjno-technicznej.

M o b iliz u ją c  re z e rtrg

Kolejarze stają de współzawodnictwa o tytuł
przód is Jącego węzła PKP  

w okresie przewozów jesiennych
Nadchodzący okres przewo­

zów jesiennych stawia przed 
pracow nikam i PKP ogromne 
zadania i wymagać będzie 
wzmożonej pracy oraz m o b ili­
zacji wszystkich rezerw. W tym  
na jtrudn ie jszym  dla kolei okre­
sie PKP mają przewieźć wiele 
m ilionów  ton różnych tow arów : 
ja k  węgiel, bu rak i cukrowe, 
ziem niaki, ruda i in. W bież. ro­
ku przewozy jesienne będą o ok. 
15 proc. większe niż w roku 
ubiegłym , a w  roku ubiegłym, 
w  tym  okresie przewieziono 2,5 
raza w ięcej tow arów  1 4 razy 
w ięcej pasażerów niż w  1037 r.

Aby jak na jlep ie j przygoto­
wać śię do wykonania tych 
w ie lk ich  zadań, pracownicy 
40 węzłów kole jowych w całym 
k ra ju  stanęli ostatnio do współ­
zawodnictwa o sztandar prze­
chodni C entra lne j Rady Zw iąz­

ków Zawodowych dla przodują­
cego węzła sieci PKP w  okre­
sie przewozów jesiennych. Pra­
cownicy węzłów kolejowych 
biorący udział w  tym  współza­
w odnictw ie, podejm ują cenne 
zobowiązania.

Do współzawodnictwa o spra- 
j wne przeprowadzenie tegorocz­

nej akc ji przewozów jesiennych 
i przystąpiła m. in. załoga węzła 
krakowskiego. Na masówce za- 

i ioga dworca towarowego zobo- 
j wiązała się podnieść regular­
ność biegu pociągów towaro­
wych, utrzym ać plan przejęcia 
wagonów w  100 proc., w polni 
wykorzystać siłę parowozów 
oraz przez lepszą niż dotych­
czas organizację pracy węzła 
przyśpieszyć bieg pociągów zdą­
żających do Nowej Huty.

W artościowe zobowiązania 
podjął również szereg drużyn

[ parowozowych. M. in. załoga 
parowozu PT-47-151, biorąca

J udział we współzawodnictw ie 
I pod hasłem „M ó j parowóz 
| świadczy o m nie“ , postanowiła 
i wye lim inować rem onty okreso- 
| we i zastąpić je naprawam i wy- 
! konywanym i we własnym  za- 
| kresie, utrzym ać parowóz w 
| stanie pełnej sprawności tech- 
! nicznej oraz zaoszczędzić mie- 
| siecznie od 2 do 5 ton węgla 

wiece,j, niż w lipcu br.
Do współzawodnictwa o 

sztandar przechodni CRZZ sta- 
| nęli również pracownicy węzła 
I rzeszowskiego. M. m. poważne 
| zobowiązanie podjęła załoga 
j warsztatu naprawczego wago­

nów, Postanowiła ona w jak 
] na jkrótszym  czasie wyrem onto­
wać «agony towarowe wylą- 

| czone z ruchu.
Szereg cennych zobowiązań

podjęli pracownicy węzła lube l­
skiego. Brygada robotniczo-in­
żynierska w  składzie: Sw ier- 
ezyński, C iepliński, Labiga i 
Hakenberg postanowiła wyko- 

| nać urządzenie do automatycz- 
| nego nawęgiania parowozu, a 

brygada w składzie F ija łkow sk i, 
Taszarck i Pawiak zobowiązała 
się wykonać dodatkowe orzą- 

| rizenia wentylacyjne w giserni, 
co podniesie poziom bczpiec/eń- 

| stwa i h igieny pracy. P ra tuw n l- 
| ey naprawy rew izy jn e j węzła 
lubelskiego mają wykonać do- 

! datkowo naprawę parowozu 
| oraz 7 napraw rew izyjnych.

W dalszym ciągu napływ ają 
I m eldunki z innych węzłów koie- 
! iowych o podejm owaniu w arto - 
j ściowych zobowiązań w ramach 
I współzawodnictwa o najlepszy 
j węzeł PKP w okresie przewo­
zów jesiennych.

W D N IU  Ś W IĘ TA  L O T N IC T W A

S k r z y d ł a  n a d  S i n  t a c ą

Kr AJLEPSZYCH spośród 
4* siebie wybra ła  m ło­
dzież akademicka na swych 
reprezentantów na I I I  
Światowy Kongres Studen­
tów w  Warszawie. Przewa-  
ia ją  wśród nich synowie i  
córki  - klasy robotniczej i 
chłopstwa, k tó rym  dopiero 
państwo ludowe um oż l iw i­
ło studia na wyższych u -  
czelniach. Wszyscy oni prze­
szli ciężką szkolę życia, 
wszyscy czują się n ie ro ­
zerw aln ie związani ze swo­
ją klasą i  je j  ideologią.

*
JT1 E LE G A TE M  studentów
”  Politechnik i Gdańskie j 
jest Stanis ław Sołdek, k tó ­
rego nazwisko znane jest 
dziś każdemu Polakowi.  
Jeszcze cztery la ta temu 
Solclek pracował w  Stoczni 
Gdańskie j jako traser. Je­
den z na jaktywnie jszych  
członków pa r t i i  na swoim  
terenie, jeden z na jsumien­
niejszych i  najbardziej bojo­
wych brygadzistów Stoczni 
staje wraz ze swoją bryga­
dą do współzawodnictwa  
pracy. Sołdek rozumie ideę 
współzawodnictwa. Cała 
jego brygada pracuje szyb­
ko, sprawnie.

W pracy te j cała bryga­
da zespala się w  silny,  
zwarty  kolektyw. W y n i­
k iem tego wspólnego w y ­
s iłku jest zwycięstwo. D la ­
tego też pierwszy rudowę-  
glowiec, k tóry  opuszcza 
Stocznię Gdańską został na­
zwany „Sołdek". Państwo  
ludowe w  nagrodę za za­
sługi produkcyjne skiero­
wało Sołdka na Un iwersy­
teckie S tudium Przygoto­
wawcze, po ukończeniu  
którego zaczyna on studia 
na Politechnice Gdańskiej. 
Uczy się p i ln ie i  dużo pra-. 
cu je społecznie tak w  
uczelni, ja k  również na te­
renie miasta. W  w y n iku  
ostatnich wyborów zostaje 
posłem na Sejm PRL. 
Ogrom pracy  i je j  ważność 
nie przeszkadzają Sołdko- 
wi. we współżyciu  z kolega­

m i ze swojej uczelni. Jest 
on najbardzie j popularnym  
studentem na Politechnice 
Gdańskiej i wśród całej 
młodzieży Wybrzeża.

*

/7 R A N E K  nie często
wspomina, te odległe 

czasy, kiedy jako siedmio­
le tn i pastuszek pasał na 
zielonych łajzach w o łyń ­
skich kułackie krótcy. By ł  
już  w  tym uńeku, że musiał 
pomagać ojcu, małorolne­
mu gospodarzowi iv u t rzy ­
maniu rodziny. A le  Franek  
nie nudził się na pastw i­
sku... Tępym nożem z m.o- 
zołem w yrzyna ł z kory róż­
ne cudaki lub na skrawku  
bibulastego papieru kaw a ł­
kiem ołówka rysował: to 
kępę pięknych drzew, k tó­
re chw ia ły  się na wietrze  
gdzieś na skra ju  łąki, to 
przycupnięte przy pob l i­
skie j drodze chałupy lub 
kopiasly wóz siana ciągnię­
ty przez dwa koniska. M a­
rzy ł wtedy o własnych fa r ­
bach lub choćby kredkach.

Dziś Franek P lku ła  
jest studentem I V  roku  
Wydzia łu Malarstwa na 
Krakow sk ie j A$P. Jest 
jednym  z najzdolniejszych 
młodych malarzy. Prace 
jego były wystawione na 
pierwszej Ogólnopolskiej 
Wystawie Młodzieżowej w 
Warszawie w 1950 roku, a 
następnie na wystawie ber­
l ińskie j.  Franek pogłębia 
także swoje wiadomości 
teoretyczne o sztuce. Po­
mógł mu  *to tym  kurs w  
Jadwis ińie poświęcony stu­
diom nad mąrksistowską  
teorią sztuki. Swoim i do­
świadczeniami io pracy 
dzieli się chętnie z kolega­
mi. A k tyw is ta  ZMP, jako  
członek kola naukowego 
walczy o realizm socjali­
styczny w  malarstwie, o 
właściwe oblicze ideolo­
giczne młodego artysty.  
Franek zdobył sobie zaufa­
nie i  szacunek kolegów. 
Reprezentuje swoją uczel­

nię jako obserwator na
Warszawskim Kongresie.

❖

P A W E Ł  Knstorz jest
delegatem Politechnik i 

Śląskiej. Całe życie rodzi­
ny  Kostorzów, z dziada 
pradziada związane jest z 
kopalnią.

Jego rodzimą kopalnią  
są „Szombierki".  Tu  przy­
szły inżyn ie r-górn ik  rozpo­
czynał przed paru la ły  
swoją pierwszą pracę jako 
uczeń górniczy, potem jako  
ładowacz, wreszcie jo ko 
młodszy rębacz. Po powro­
cie z kopalni, Paweł często 
do późnej nocy ślęczał nad 
książką. Chciał się uczyć, 
by móc coraz lepiej praco­
wać. W nagrodę za osią­
gnięcia produkcy jne i 
aktywną pracę na jp ie rw  tu 
ZW M , a następnie w  
Z M P  Zostaje skierowany  
na Studium Przygotowaw­
cze na wyższe uczelnie.

Po uzyskaniu świadectwa 
dojrzałości nie wahał się 
w  wyborze k ie runku stu­
diów. Śląska Politechnika  
stała otworem dla ludzi 
takich jak  on.

Obecnie Paweł jest już  
studentem I I I  roku W y­
działu Górniczego. Jest 
ak tyw nym  członkiem part i i  
i  organizacji zetempow­
skie j — przoduje w  pracy 
naukouiej, Jego zdecydo­
wana postawa życiowa i 
przyjacie lski stosunek do 
kolegów zyskały mu w ie l­
ką popularność. W ubie­
g łym roku reprezentował 
swoją uczelnię na Zlocie 
Młodych Przodowników. 
Odbywając w bieżącym ro ­
ku p raktykę w  rodzimej 
kopalni „Szombierk i" w y ­
rab ia ł 238 proc. normy.

*

Z  takich* ludzi ja k  Sta­
n is ław Sołdek, Frań - 

ciszek P iku la czy Paweł 
Kostorz możemy być dum­
ni. Będą. oni godnie repre­
zentować młodzież polską 
na I I I  Światowym Kongre­
sie Studentów w  Warsza­
wie.

(HEK)

Delegaci na i¥ Festiwal
iizielq się swymi

w ra że n ia m i
i  ’młodzież;) łódzką

W hali „W łókn ia rza“  na W i­
dzewie odbyło się spotkanie de- ; 
legatów na IV  Ś w iatow y Festi­
w al M łodzieży i S tudentów w | 
Bukareszcie z młodzieżą Lodzi. | 
W spotkaniu wzię ło  udział prze- | 
szło '8 tyś. m łodych robotników, i 
studentów i uczniów.

Przewodniczący Zarządu j
Łódzkiego Z1VIP — .Jerzy Cha- 
beiski, delegat na IV  Festiwal, 
m ów ił zebranym o warunkach, j 
w jak ich  żyje młodzież państw j 
kapitalistycznych.

Z. Bukowska i P. F ilip iń sk i, 
delegaci robotniczej Łodzi, opo­
w iada li o gorącym przyjęciu, 
jak ie  zgotowano delegacji pol­
skie j, o serdecznej przyjaźn i, 
jaka łączyła na Festiwalu m ło­
dzież K o rc i i A m eryk i, F ran­
c ji i W ietnam u, o niezapomnia­
nych dniach Festiwalu, z k tó ­
rych wspomnienia towarzyszyć 
im  będą przez cate życie.

I Zgromadzeni m anifestow ali 
! na cześć przyjaźni i braterstwa 
| młodzieży, na cześć trwałego 
1 pokoju i jego ostoi — Z w ią z ­

ku Radzieckiego oraz na cześć 
j przewodniczki narodu polskiego 
| w walce o pokój i socjalizm  — 

Polskie] Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej.

T rzy  ruchome punkc ik i od ry­
w a ją  się od skrzydeł płatowców 
i w iru ją c  lecą <v dół. Dopiero 
po chw ili, k iedy już  wiszą, ucze­
pione białych czasz spadochro­
nu i opadają ku ziemi — widać 
coraz wyraźnie j, że to trzy po­
stacie w  niebieskich kom bine­
zonach. Gdy zaś owe postacie po 
odczepieniu się już na ziemi od 
spadochronów zm ierzają ku 
trybun ie  — okazuje się, te  to 
trzy  dziewczęta. T rzy dziewczę­
ta z Warszawskiego Aeroklubu 
LPŻ: M aria  W ojtkow ska, uczen­
nica Techn ikum  Chemicznego. 
Jadwiga Gaca —  technik lo tn i­
czy i K rystyna  Serafińska —- 
pracownica LPŻ. Podchodzą do 
trybuny  i podają kw ia ty  człon­
kow i Rady Państwa tow. m in. 
Matuszewskiemu, k tó ry  przed 
chw ilą  w łaśnie przybył na po­
kazy w dniu Święta Lotn ictw a 
na lotn isko gocławskie.

A  potem dziewczęta robią 
w  „lew o zw ro t“  i idą w k ie ru n ­
ku w ielkiego głośnika, pod k tó ­
rym  siedzi grupa dzieci i m ło­
dzieży z F ranc ji. Belgii i Holan­
d ii, która spędza wakacie w 
Polsce Ludowej. T rzy spado­
chron ¡arki wręczają przedstaw i­
cielom te j młodzieży podaru­
nek: m ały model samolotu 
CSS-1S. Dziewczęta polskie i 
francuskie cału ją się serdecz­
nie. Rosę M agnetu z Nicei m ó­
w i w kró tk ich , prostych sło­
wach o walce młodzieży kra jów  
kapitalistycznych o wolność i 
pokój. Być może, idąc tu ta j. 
K rystyna Serafińska przygoto­
wała sobie jakieś przemówienie, 
ale teraz m ówi ty lko : „D zięku­
jem y wam za serdeczne słowa... 
Życzymy Wam zwycięstwa".

Gdy nieco z beku odbywa się 
ta uroczystość — na „scenie“ , 
k tórą jest tu pułap nieba nad 
lo tn iskiem  — pojaw ia się szkol­
ny szybowiec „A B C “ . Fest on 
tak  stateczny, iż jego pilotka. 
Halina Chyżyńska, puszcza «ter 
i rozkłada ręce. aby pokazać lu ­
dziom, że io t jest absolutnie 
bezpieczny.

Po „A B C “  w ykonu ją  k ró lk ie  
lo ty  szybowce „Salam andra“  i 
„M ucha“ . Po c h w ili miejsce 
szybowców za jm uje sportowy 
samolot polskie j konstrukc ji 
„Zuch“ , k tó ry  w ykonu je różne 
akrobacje.' K ie ru je  nim . P o li­
karp Adamiec, k tó ry  pomimo 
młodego w ieku jest już do­
świadczonym instrukto rem  lo t­
niczym.

O — ten „kozio łek“  do ty łu  
nazywa się „pę tlą". A 1o kręce­
nie się dokoła w łasnej osi — to 
„beczka“ . Pętla wygląda efek­
tow n ie j od „beczki“ , ..beczka“ 
jednak jest trudnie jsza do w y ­

konania, wymaga bowiem ma­
newrowania wszystk im i stera­
mi.

★
Przez lo tn isko dmie silny

w ia tr. A le  trze j p iloci na pol­
skich szybowcach „M ucha“  — 
Fuksiewicz, Rezler i Gadomski 
nie dają się w ia tro w i zbić z tro ­
pu i u trzym u ją  szyk, k tó ry  
tw orzy na niebie ja k  gdyby 
schodki — nazywa się to nawet 
„szykiem  schodkowym“ . „M u ­
chy“  także w ykonu ją  akrobacje. 
Ze świstem podchodzą potem do 
lądowania przed trybuną  — w i­
ta ją ich oklaskam i w idzowie, a 
szczególnie nasi goście z Fran­
cji, Belgii i Holandii, którzy 
ja k  tw ierdzą — są pierwszy raz 
na takich pokazach.

Ledw ie zeszły ze „sceny“ 
„M uchy“  — już w darł się na 
nią niespokojny, drapieżny „Ja ­
strząb“ . Osiodłał tego „Jastrzę­
bia“  p ilo t Jerzy Adamek. Od 
razu przewraca się na plecy. 
Potem znów różne „pę tle “ , 
„beczki“ , „im e lm any“ , „k o rko ­
ciągi". N iby to samo, co na 
„Z uchu“ , ale... przecież Ada­
mek w ykonu je akrobacje na 
szybowcu i nie ma do pomocy
siln ika .... o teraz odwróci) się
na plecy, w a li w dół... zleci 
chyba na łeb... nie, poderwał się 
o 15 m nad ziemią i praw ie 
pionowo zawraca w niebo! To 
nie ty iko  junacka fantazja, to 
przede wszystkim  doskonałe 
opanowanie technik i pilotażu 
Nic dziwnego, Adamek jest 
rekordzistą Polski w szybkości 
przelotu na trasie 4U0 km i po­
siadaczem złotej odznaki szy­
bowcowej z dwoma diamentami.

...Adamek jest niedawno 
„upieczonym " m agistrem prawa 
a jego żona — także szybowm- 
czka — rekordzistka świata — 
kończy Poi i teeh nikę...

...odlatuje „Jastrząb“ . Tera? 
z kolei odbywa się na dwóch 
maszynach radzieckiej produk­
c ji „Jak 18“  walka myśliwców, 

j Jest to walka zażarta, choć bez- 
j krwawa. Przeciwnikam i są 
dw aj dobrzy koledzy-iństrukto- 

I rzy z Warszawskiego A eroklu­
bu LPŻ. S ihabow ski i Dere- 
w iński. Sztuka polega na tym, 

1 aby przeciwnika „zajść od ogo­
na". Jak oni sobie tam nie pró­
bowali zajść! Doskakiw aii do 

! siebie, jak  dwa młode jastrzę- 
1 bie. A potem Derewiński śmi- 
j gtem strącał ba loniki, które mu 
i puszczano z dołu.

Od takich w łaśnie „zabaw " 
zaczynał też Tadeusz P aw likow ­
ski, dziś przodownik wyszkole­
nia bojowego i politycznego O- 
ficersk ie j Szkoły Lotniczej. Wła- 

jśc iw ie  to zaczynał jeszcze ina­
czej — od m odelarni. Potem 
przyszedł spadochron, szybo­
wiec, samolot sportowy. Wresz­
cie samolot bojowy. O ileż ła t­
wiejszą drogę m ia ł zetempowjee 
Tadeusz P aw likow sk i w  cza­
sie swej nauki w szkole oficer­
skie j dzięki temu przygotowa­
niu w  A eroklubie !

Teraz ma urlop i spędza go w
W arszawskim  Aeroklubie. Bie- j 
rze udział w dzisiejszych pasa- | 
zach. O, leci w łaśnie na jednym ] 
z trzech czeskich „ŻUnów“  w j
towarzystw ie dwóch technfkow- 
metaloweów — Jerzego P iotrow- j 
skiego i Zdzisława Nakonieczne- 
go. P io trow ski, to syn kowa- [ 
¡a. Nakonieczny — syn stola- ] 
rza. W pańskiej Polsce m ogliby] 
ty lko, zadzierając głowy pr-zy- 

j glądać się przelatu jącym  szy- ] 
i boweom i samolotom. W Ludo- i 
] wej Polsce sami latają. I to ] 
i ja k  lata ją!

Ci chłopcy francuscy, którzy ] 
] ich tak oklasku ją, nie mają ta- i 
i kich możliwości. ich ro b o tn i-1 
i cza organizacja sportowa — i 

FSGT — nie może sobie pozwo- j 
lić  na prowadzenie sportów  lot- ]

! niczych.

i *  !
I znowu skoki spadbehrono- j 

i we. Z trzech .samolotów wyska-

ku.ją: tokarz Lewandowski o-
raz m echanicy-kontro lerzy pro­
dukc ji — W ójcik i Łoboda. Nie 
o tw ie ra ją  spadochronów nor­
malnie — po trzech sekundach. 
Lecą dalej. W ójcik w yg ią ł się 
w pięknej „jaskółce“ , jakby ska­
kał do wody, Łoboda i Lewan­
dowski lecą z rozstaw ionym i .no­
gami, aby zwiększyć statecz­
ność lotu. Pęd się zwiększa, 
na jm niejszy ruch ręki lub  nogi 
może zmienić pozycję lecącego, 
15-ta sekunda — w y k w ita ją  nad 
n im i czasze spadochronów! .

Następny skok spadochrono­
wy. To skacze stary wyga — 
spadochroniarz L iczb iński, któ­
ry ma na swoim koncie 272 sko­
ki. Co to? Spadochron się oder­
wą i? Czyżby katastrofa? Nie —- 
to ty lk o  tak dla emocji — Licz­
b iński ma drugi spadochron, 
który za chw ilę  się rozw ija .

N ie opowiedzieliśm y tu  o 
wszystkich tych pięknych i 
śm iałych wyczynach. Było ich 
tego dma wiele — nie ty lko  tu, 
ale i w t  W rocław iu, Krakowie... 
Wszędzie tam na doskonałym 
sprzęcie sportowym  radzieckiej, 
polskie j i czeskiej produkcji la­
tała, w ykonyw ała akrobacja 
młodzież, wśród niej w ie lu  zet­
em powcó w. Hasło: „M łodz i na ' 
samoloty!“ , rzucone w  ch w ili 
objęcia szefostwa przez ZM P 
nad lo tn ictwem  jest nie ty iko  
hasłem — jest czynem.
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Kiedy Ju lian  Kania — m ło­
dy nauczyciel, zetempowiec za­
czynał pracę w szkole podsta­
wowej we wsi Targoszów koło 
Stryszawy, pcw. Żywicę, zdawa­
ło mu się, że nie da sobie ra­
dy z trudnościam i, k tóre w yra ­
stały wokół ja k  grzyby po de­
szczu.

Z jednej strony zapał do pra­
cy i dobre chęci młodego nau­
czyciela, 7. drug ie j m ur, zdawa­
ło się nie do przebycia, spię­
trzonych trudności.

Wieś, ja k  to się daw nie j mó­
w iło , „zabita deskami“ . Nie ku­
łacka, bo ziemia nie najlepsza, 
to i skąd tych bogaczy m iało 
się tam w ie lu  wziąć, ale taka 
sobie obojętna dla wszystkiego 
co nowe. S/.koła mała, w niej 
dwóch starszych nauczycieli.

Zabrał się Ju lian Kania do 
roboly.' Założył drużynę har­
cerską 1 poprzez dzieci powolut­
ku. a nieustępliw ie docierał do 
rodziców. Jakoś „da ło  się" zor­
ganizować dobrą pracę Kom ite­
tu Rodzicielskiego, a kiedy wy­
brano Kanię na radnego G m in­
nej Rady Narodowej zrozumiał, 
że pierwsze trudności zostały 
już pokonane. Tak było w rze­
czywistości. Dzieciaki garnęły 
się do swego nauczyciela i prze­
wodnika drużyny harcerskiej z 
prawdziwym  zaufaniem i przy­
wiązaniem. Okazało się przy 
tym, że doskonale się rozumie­
li —■ m łody nauczyciel i dzie­
ciaki ze wsi Targoszów.

Jesienią 1952 roku dzieci z 
drużyny harcerskie j odnala­
zły ukry te  zboże u kułaka, któ­
ry  „n ie  m ia ł skąd" wziąć z ia r­
na aby wywiązać się ze swych

j obowiązków wobec państwa, 
j To było w  zeszłym roku szkol- 
] nyrn. Na ten rok Ju lian Kania 
] ma masę nowych projektów.
] „W szedł“  już w robotę, zżył się 
| z dziećmi, z wsią, z je j miesz- 
| kańeami. Pokonał pierwsze, na j­
większe trudności. W iele się 
nauczył.

O tych swoich trudnościach, o 
tym  ja k  je zwalczał I jak ie  z 
nich wyciągnął wnioski opowie 
Ju lian  Kania na konferencji 
s ierpn iow ej w Żywcu.

Około 35 młodych, wstępują- 
] cych do zawodu nauczycieli 
I przybędzie w tym  roku szkol­
nym do powiatu żywieckiego 

] M łodzi są, dużo mają zapału do 
! piacy i spory zasób teoretycz­
nej wiedzy. A lę brak im prak- 

j tycznych doświadczeń. B rak u- 
m iejętności przezwyciężania 

j przeszkód. i'rzeba im od razu, 
| na wstępie pomóc, powiedzieć: 
| — Widzisz kolego, u mnie to 
I było tak a tak, u ciebie może 
być podobnie. Posłuchaj, jak  ja 

! sobie radziłem z tym  i z owym, 
j może ci się to przyda.
| Już z początkiem sierpnia w y ­

brał się Ju lian  Kania do Za­
rządu Powiatowego ZM P w 

] Żywcu. K ie row n ik  W ydziału 
I szkolno - harcerskiego, tow. 
W roński, p rzy ją ł go z radością. 
— Takich nam w łaśnie trzeba'

| Takich, co ja k  wy uporali się z 
] trudnościam i na swoim tere- 
] me, a teraz przekażą swoje dt>- 
j świadczenia kolegom, Więc jak 
tam, o czym będziecie m ów ili?

Pogadali, uzgodnili, pomogli 
sobie. Kania pojechał do domu 
z przygotowanym  planem swego 
wystąpienia w dyskusji na kon- 

! ferencji s ierpniowej.

I Pierwszego dnia konferencji, 
po referacie k ie row n ika wydzia- 

] lu oświaty, k tó ry  przygotowa- 
] ny został wspólnie z przewodni- 
I cząeym Zarządu Powiatowego 
] ZMP, rozpocznie się dyskusja. 
Ju lian Kania zabierze w niej 
głos. Powie tak, aby zachęcić 

] do wypowiedzi pozostałych ko­
legów. — Ja mam takie  t.rudno- 

! ści i tak sobie z n im i radzę.
W tedy wystąpi na pewno 

Tadeusz Trębacz — zeternpo- 
| wiec, k ie row n ik  Domu Harce- 
! rza w Żywcu i powie o swojej 
i pracy i o tym  jak udało mu się 
| zorganizować najlepszy w po- 
] wiecie dziecięcy zespół tanecz- 
; ny. A potem, na pewno śmiało 
| już, wystąpią i inn i, młodzi i 
starsi, ci, którzy um ie li sobie 
ułożyć pracę, poradzić z trud- 

i nościami, i ci którym  wiele rze- 
j czy jeszcze „n ie  wychodzi“ , któ- 
[ rzy chcieliby się w łaśnie do­
wiedzieć jak postąpić w tak im  

] lub innym  trudn ie jszym  w y­
padku.

] Ożywioną dyskusję na konfe- 
I rencji s ierpn iow ej u ła tw i rów - 
I nież zebranie, które odbędzie 
I się w przeddzień pierwszego 
dnia konferencji.

j T rudno w łaściw ie nazwać to 
¡ zebraniem. 25 sierpnia zjadą się 
do Żywca wszyscy młodzi, 

i wstępujący do zawodu nauczy- 
! ciele. Przybędą też przodujący 
j w swoim zawodzie nauczyciele 
] zetempowe.y i starsi, członkowie 
] PZPR. tacy co to naprawdę du­
żo ciekawych rzeczy mają do 

; powiedzenia młodszym kole­
gom.

G warno i ro jno  będzie w tym

I ZM P w  Żywcu. Po k ró tk im  
p rzyw itan iu  zebranych przez 

! przewodniczącego ZP ZM P 
j młodzi nauczyciele „pomieszają 
się" z tym i. którzy już w zawo- 

j dzie pracują. Z przodującym i 
m łodym i i starszym i kolegami.

Będzie tam i tow. Lompard 
] — przewodnik drużyny harcer- 
] skie j ze szkoły TPD w Żywcu, 
! k tó ry  pracuje w zawodzie nau- 
j cz.ycielskim od 1951 roku. a w 
1953 zrobił m aturę w  Liceum 

] Pedagogicznym. Uczył się, jed- 
| nocześnie aktyw n ie  i o fia rn ie  
| pracując. Będzie tow. Kania z 
] Targoszowa, i tow. Żyrek ze 
| Stryszawy, k tó ry  w czasie o- 
statnich w akacji prowadził pra- 

I cę z kołam i ZM P z klas V II-ch  
! z trzech szkół, będą i inni.
I Po rozmowach, które na pew- 
! no będą ciekawe i ożywione 
j w yb iorą się wszyscy razem do 
j kina. Na fiirn  o młodzieży, o 
] życiu i pracy nauczycieli w 
Zw iązku Radzieckim.

A potem będą występy arty - 
i styczne zespołów dziecięcych z 
| Domu Harcerza w Żywcu. Bę­
dzie mógł tow. Trębacz powie­
dzieć: — W idzicie, m ówiłem  

; wam — jak się organizuje pra- 
! cę pozalekcyjną dzieci. Zobacz­
cie teraz ja k  wyglądają w y n i­
k i tej m ojej pracy.

Tak w iec Zarząd Pow iatowy 
ZM P w  Żywcu „n ie  zaspał" : 
sprawy konferencji s ierpn io­
wej w swoim powiecie.

W czasie wakacji pracownicy 
żarz. Pow. rozm aw ia li z nau­
czycielami, pomagali im przy­
gotować się do wystąpień w dy­
skusji, Zorganizowano dzień i

i „pow itan ia “  młodego nauczy- 
: cielą, ja k  nazwano dzień 25 
! sierpnia.

W drugim  i trzecim  dniu kon- 
] ferencji, w czasie dyskusji na 
sesjach przedmiotowych rów ­
nież zabiorą głos nauczyciele, 

] którzy uprzednio dyskutow ali 
nad swym i wystąpieniam i z tow, 
W rońskim .

— Szczególnie zależy nam na 
takich sekcjach jak  h is to rii, 
przyrody i nauki o K onsty tuc ji 
— m ów i tow. W roński. — W ie- 

, cie, lekcje tych przedmiotów, 
\ lekcje dobrze prowadzone, to 
budowa naukowego św iatopc- 

] giądu naszej młodzieży. D late- 
] go do każdego kółka przedm io- 
] towego daliśm y doświadczonego 
\ w tym  przedmiocie nauczyciela. 

Niekoniecznie młodego. Np. w 
dyskusji na kółku przy rod n i- 

: czym zabierze glos prof. Augu­
stynowicz z Liceum Ogólno­
kształcącego w Żywcu.] żeby- 

: śc:e wiedzie!: jak  ten człow iek 
] prowadzi lekcje! Najw iększe 
i „u rw ipo łe ie “  siedz.ą jak  zacza­
rowane na jego wykładach. A 
¡ak ten praw ie 70-!etnj człowiek 
po tra fi opowiadać! Jak potra fi 
m łodych nauczycieli porwać, za­
chęcić do swego zawodu!

Konferencje sierpniowe, to 
start do odpowiedzialnej, trud ­
nej i zaszczytnej pracy nauczy­
ciela w ciągu całego roku szkol­
nego. Już teraz młodemu nau­
czycielowi podaje rękę organi­
zacja zetempowska. Dobrze 
przygotowana konferencja sier­
pniowa, ciekawa dyskusja, w y­
miana doświadczeń wśród m ło­
dych i starszych nauczycieli — 
oto dobry początek całorocznej 
roboty.

W. LUBKOYYSKA
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Puchar Polski — po raz trzeci

Sztandar
MŁODYCH

„ Piękny, mosiężny puchar * dużym (ro­
nieni państwowym r.a frontowej stro­
nie. zajmuje obecnie honorowe miejsce 
'T 'gablocie sali konferencyjnej warszaw- 
!  > w? Kolejarza. Do 20 ¡trudnią 19.52 r. 
r ! a.l on klubowy chorzowskiej
l  nii. Kto będzie jego następnym posia­
daczem?
„ J V $  ch^ ,!1 trudno aż tak daleko 
przewidywać. Doczeka się on zdobywcy, 
a e decyzja w tej sprawie zapadnie do- 
P ero tuz przed zmierzchem w dniu 22 
Lipca 1 9 5 4  r-

Narazie interesuje nas inna. znacznie 
wcześniejsza data. Interesuje nas dzień 
6 września br., kiedy na starcie do wal- 
Kl o ten puchar staną piłkarze miast, 
miasteczek I wsi całej Polski, zrzeszeni 
juz w  sekcjach KK F-ów  oraz dziesiątki 
tysięcy nlezorganizowanych.
r .-^ Z.ie^ 6 W,rześn5a i*»* dniem, w  któ- 
r jm  każdy niezorganlzowany dotychczas ! 
zespól piłkarski ma prawo nazwać się 

czuc się zorganizowanym, ma prawo 
wyzwać do w alki i legalnie pokonaćj 
su ego starszego „klubowego" kolege.

Rozgrywki o Puchar Polski są naj­
bardziej masową imprezą piłkarską w ! 
t„ ® C e . ’ .  m a , ą e i ł  na eelu propagandę kul- j 
tury fizycznej oraz upowszechnienie! 
sportu piłki nożnej wśród najszerszych 
mas młodzieży wsi i miast. Mogą w 
nich brać udział drużyny kół i oddzia- j 
fow zrzeszeń. Ludowych Zespołów Spor- I
iednosf' lZMI>' ,druźvnv szkolnych kół, jednostek wojskowych i organów bez- 
pieczenstwa, drużyny kół fabrycznych,) 

ejs ich Itd. bez żadnych ograniczeń 
w  ich ilości, a różniących się jedynie i 
HazM’ą lub numeracją.

Tegoroczne rozgrywki o Puchar P o i- f 
SRi. w  pierwszym roku realizacji 3-let- 
niego planu rozwoju piłkarstwa, mają 
specjalne znaczenie. Prócz swego za­
sadniczego ce’u tj. propagandy kultury  
nzycznej i upowszechnienia piłkarstwa. 
mają one jeszcze do spełnienia poważ­
ne zadania organizacyjne. M ają pokazać 
Po raz pierwszy możliwości sportowo- 
organizacyjne nieznanego dotychczas, 
ukrytego i nierozeznanego aktywu spo- 
ecznego, ktorego nie brak w szerokich 

masach niezorganizowanych miłośników i 
Piłki nożnej. Puchar Polski siwarza im 
warunki wykazania tych możliwości.

Puchar Polski zbliża nic jako „górę" p ił- 
karską do mas. idzie z pitką nożną na 
ląkt wiejskie, na place przyfabryczne, 
podwórka szkolne itd. Idzie naprzeciw 
nieznanym, nieodkrytym talentom pił­
karskim, podając im pomocną dłoń.

kw ietnia 1950 r. nastąpiła Ich uroczy- 
| sta inauguracja. Na boiskach całej Pol-
ski rozegrano w tym dniu ok. 3500 spot- 

J kan a ponad 100.000 sportowców i dzia­
łaczy otrzymało piękny, pamiątkowy 
znaczek pucharowy, symbol nowej drogi 
naszego piłkarstwa, drogi pełnego uma- 
sowdenia. W alki o puchar trw ały z górą 
rok. Dopiero na zakończenie Ogólnopol­
skiej Spartakiady w 1951 r. rozegrano 
na stadionie W P w Warszawie jego fi­
nał. TJnia sprawiła wówczas swym sym­
patykom m ilą niespodziankę, w ygrywa­
jąc z faworytem meczu, krakowską 
Gwardią. Cieślik był pierwszym piłka­
rzem polskim, który jako kapitan zwy­
cięskiego zespołu zrobił honorową rundę 
na stadionie, niosąc to —  stosunkowo 
ciężkie —  trofeum.

Unia cieszyła się pucharem prawie 
półtora roku. 8 czerwca 1952 r. rozpoczę­
ły się rozgrywki po raz drugi. Tym ra­
zem na starcie stanęła nieco mniejsza 
liczba uczestników, niż poprzednio. Ro­
zegrano tylko ok. 3000 meczów’ pierw­
szego rzutu, przy udziale ok. 80.000 za­
wodników. Mniejszą niż w r. 1950 licz­
bę uczestników tłumaczyć należy słabą 
pracą propagandową i przygotowaniami 
przedolimpijskimi.

Końcowe rozgrywki były bardzo inte­
resujące. CW KS i Gwardia wałczyły 
o prawo wejścia do finału ...251 minut. 
Jedyna bramka drugiego meczu, zdobyta 
przez pomocnika Wieczorka w drugiej 
dogrywce zadecydowała wówczas j 
o przejściu wojskowych do finału.

Finał, rozegrany w  dniu 21 grudnia 
na pokrytym śniegiem i lodem stadło- j 
nie W P przyniósł w ielki sukces spada- j 
jącemu z ligi Kolejarzowi. Szczęśliwym 
strzelcem jedynej bramki meczu był We- | 
sołowski. a honorową rundę z pucharem ! 
zrobił Wołosz.

tu kultury fizycznej w  mieście fyib po-
wiecie, podając nazwę drużyny, adres 
Siedziby i boiska oraz imienny wykaz 
zawodników, którzy będą grali w  tej 

; drużynie.
I W zawodach na szczeblu gminy, dzicl- 
wicy i powiatu riopuszczalne jest rozgry­
wanie zawodów na boiskach i placach 
nieprzepisowych, byle tyłko tern plac 
łub boisko miało co najm niej 60 m  dłu­
gości i 40 m szerokości. Dozwolona jest 
wymiana zawodników bez ograniczenia 
ilości oraz gra w dowolnych kostiumach 
i dowolnym obuwiu.

Zwycięzcy rozgrywek na szczeblu 
gminnym otrzymają odpowiednie dyplo­
my, na szczeblu powiatowym i woje­
wódzkim puchary przechodnie, ufundo­
wane przez Powiatowe i W ojewódzkie 
Rady Narodowe. - “

Ał

1500 s p o r t o w c ó w -żołnierzy
s ta rtu je  na ie  W . P.
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Szczególne zadania ZMP 
Rftd Zakładowych 

I aktyw u piłkarskiego

, Po o d e b ra n iu  ra p o r tu  od k ie r o ­
w n ik a  S p a r ta k ia d y , w ic e m in is te r  
O b ro n y  N a ro d o w e j gen. b ro n i S ta ­
n is ła w  P o p ław sk i w y g ło s ił  p rz e m ó ­
w ie n ie , w  k tó r y m  p o w ie d z ia ł ra. In .:  

„ ...S p o rt w W o js ku  P olskim  stal 
* lę  n ieodłączną częścią w yszko len ia  
bojow ego, je d n y m  ą n a jw a ż n ie j­
szych środków  w ych o w an ia  żo łn ie ­
rz y . T a k ie  c z y n n ik i Jak: sita, w y ­
trzym ałość , szybkość, odwaga ! zde­
cyd o w an ie  oraz szereg in nych  cech

Po raz trzeci zaczniemy właśnie 
0 września br„ a skończymy 22 lipca 
195t r.

Ile  drużyn stanie obecnie na starcie? 
Na razie brak jest danych. Term in zgło­
szeń jeszcze nie upłynął. M  i P K K F -y  ] 
czekają jeszcze na zgłoszenia wszystkich j 
opieszałych i niezdecydowanych! Nale­
ży jednak przypuszczać, że cyfra ticzcst- j 
ników z r. 1950 zostanie przekroczona, j 
Ambicją działaczy piłkarskich w terenie } 
jest przekroczenie liczby 7.500 d r u ż y n .

Nieco historii
Po raz pierwszy rozegrano zawody 

•  Puchar Polski w latach 1950-51. 30

Złagodzone warunki
.Takie w arunki trzeba spełnić, by wziąć 

udział w rozgrywkach o puchar?
Wystarczy zgłosić się na piśmie do 

sekcji p iłk i nożnej najbliższego komlte-

N.a cz?"' ooles:a szczególne zadanie or­
ganizacji ZMP-owskieh i szerokiego ak­
tywu piłkarskiego przy rozgrywkach o 
Puchar Polski w pierwszym roku 3-Iet- 
niego planu rozwoju p iłk i nożnej? Jakie 
zadania stoją przed działaczami sekcji 
najniższych szczebli, przed aparatem  
etatowym W -i P K K F, przed aparatem  
i aktywem zrzeszeń i kół sportowych?

Polega ono nie tylko na zmobilizowa- 
j niu przewidzianej planem liczby 7.500 
drużyn.

Poicga ono także na udzieleniu pomo-
I cy wszystkim chętnym do udziału w  
i rozgrywkach o Puchar, w  zabezpiecze­
niu koniecznego sprzętu I terenu gry, 
polega na tym, by 6 września opuściły 
magazyny wszystkie buty piłkarskie, 
trampki, koszulki i spodenki bez wzglę­
du na to, czy korzystać z nich będą 
członkowie zrzeszeń czy uczniowie szkól 
lub chłopcy wiejscy!

Polega ono wreszcie na tym, b.v jak  
największa liczba z tych drużyn, które 
grały w pucharze jako niezorganizowa- 
ne, została wciągnięta do stałej, czynnej 
pracy w sekcjach piłkarskich M  i P K K F . 
Tegoroczny Puchar Polski musi zmobili­
zować do pracy nad dalszym umasowie- 
niem i rozwojem piłkarstwa także 
i łych, którzy chcą grać stale w piłkę, 
lecz ... jakoś trudno im zacząć, albo nie 
wiedzą jak. Tym  właśnie potrzebna jest 
pomoc przed — a zachęta, opieka i rada 
po 6 września.

Dobre przygotowanie, sprawne prze­
prowadzenie i pełne wykorzystanie tego­
rocznych rozgrywek o Puchar Polski —  
lo pierwszy krok do realizacji 3-letn’ege 
pianu rozwoju p iłk i nożnej w  Polsce.

(z)

Nowe rekordy Polski
na pływackie!)

ul mislr/oslwach
juniorów

$•’ P O Z N A Ń . 3-dn iow e p ływ ack ie  
" m is t r z o s tw a  P o ls k i ju n io ró w  ro ze ­

g ra n e  na n o w e j p ły w a ln i  w  O s tro - 
w iu  W lk p .,  z g ro m a d z iły  na  starcie  
265 z a w o d n ik ó w  i 97 z a w o d n ic z e k . 
W szyscy  s ta r tu ją c y  w y k a z a li d o b re  
p rz y g o to w a n ie  k o n d y c y jn e  i te c h ­
n ic z n e . W czasie z a w o d ó w  u s ta n o ­
w io n o  C re k o rd ó w  P o ls k i ju n io ró w  
1 m ło d z ik ó w . Poza konkursem  K le - 
m iń ska  (S tal Poznań) ustanow iła  
d w a  re k o rd y  Polski seniorów : na 
50 m st. inot. 38,7 oraz na 400 m  st. 
m ot. 6,47,6.

m oralnych  1 fizycznych  ftotnlersjr 
decydują  w  pow ażnym  stopniu o 
podnoszeniu poziom a zdolności bo­
jo w e j w o jsk.

D z ię k i *1ałeJ trosce dow ództw a I 
aparatu  po litycznego o rozw ó j k u l ­
tu ry  fizy c zn e j w  w o jsku , w yrasta ją  
sportow cy w y s o k ie j k lasy, u ja w n ia ­
ją  się ta le n ty  sportow e, p rzyszli 
m istrzo w ie  \ rekordziści. Nasza 
w ładza lu dow a, przyw ód czyn i na ­
rodu —- Polska Z jednoczona P artia  
Robotnicza, je j  P rzew odniczący  
Bolesław  B ie ru t, s tw o rzy li dosko­
nałe w a ru n k i dla rozw o ju  m asowe­
go i w yczynow ego sportu w  w o j­
sku. K ra j nasz bu du jący  socja lizm , 
po trzebu je  lu dzi zdrow ych i s il­
nych, śm iałych  1 w y trz y m a ły c h , 
zdo lnych do najw iększego pośw ię­
cenia w  walce o w ykonan ie  P lanu 6- 
le tn irg o , gotowych do obrony n ie ­
podległości 1 wolności naszego naro -

dn. W alczc ie  wie© am b itn ie , % ho ­
norem brońcie barw  swoich jednos­
tek, t m aksym aln ym  natężeniem  
swych sil, a zarazem  szlachetnie, 
tak  ja k  przysta ło  na żo łn ie rzy  W o j­
ska Polskiego“ .

Po p rz e m ó w ie n iu  gen. P o p ła w ­
sk ieg o . p rz y  d ź w ię k a c h  H y m n u  N a ­
ro do w e go , fla g ę  p a ń s tw o w ą  na 
m aszt w c ią g n ę li c z o ło w i s p o r to w c y  
W o js k a  P o ls k ie g o : m is trz o w ie  E u ro ­
p y  K ru ż a  I K u b ie r  o ra z  le k k o a t le t-  
k a  P iecó w n a.

Z k o le i m is t rz  P o ls k i w  b ie g u  
p rzez  p ło tk i  B u g a ła , o d c z y ta ł d epe ­
szę u c z e s tn ik ó w  S p a r ta k ia d y  do m i­
n is tra  O b ro n y  N a ro d o w e j, M a rs z a ł­
ka  P o ls k i, K o n s ta n te g o  R oko sso w ­
sk iego .

Po u ro c z y s to ś c i o tw a rc ia  ro z p o ­
czę ły  się p ie rw s z e  k o n k u re n c je  le k ­
k o a t le ty c z n e , a n a s tę p n ie  m ecz ż u ­
ż lo w y  W ro c ła w  — W arszaw a .

P ’ szfłś Czytelnicy

\ LZS-owi w Oulezuj
* - ' itrzeba pomoc ¡

N as* L u d o w y  Zespół SpoT*®*'
w G niezn liczy 3* członków» w tytf
9 kob iet. M im o , że został on
łożony n iedaw no ma Ju*  Ve _ ^

I I  lig fa

R e k o rd y  ju n io r ó w  1 m ło d z ik ó w  
u s ta n o w il i :  S ro c z y ń s k i (G w a rd ia
K ro to s z y n )  na 50 m  st. m o t. 37.2 
sek. ( re k o rd  P o ls k i m ło d z ik ó w ) , 
N a w a  (S ta lin o g ró d )  na 200 m st 
g rz b ie t. — 3.02.6 ( re k o rd  P o ls k i
m io d z ik ó w ) , K o w a ls k i (C W K S ) na 
1500 m  st. d o w .. — 21.34,5 ( re k o rd  
P o ls k i J u n io ró w ), Cedro (S ta l P o ­
z n a ń ) na  100 m  st. k las . — 1337 
( re k o rd  P o ls k i d z ie w c z ą t) , Stolecka  
(S ta lin o g ró d )  na  200 m  st. g rz b ie t 
— 3.23,1 ( re k o rd  P o ls k i dz ’ e w rz a f ' 
Z d eb el (S ta lin o g ró d )  na 200 m  st. 
KI as. — 3.21,5 ( re k o rd  d z ie w ­
cząt).

I  L IG A ...
GArnPr R ad lin  — C W K S  *:(! (0:0). 
K o le ja rz  Poznań — B udo w lan i 

Opole 0:0.
Ogniwo K ra k ó w  — B udow lan i 

C horzów  4:0 (1:0).
U n ia  C horzów  —  Budowdatil 

Gdańsk 3:0 (0:0).

p i łk a r s k a

T A B E L A
1. U n i*  C h o rz ó w
2. O W K S  K ra k ó w
3. G w a rd ia  K ra k ó w
4. C W K S
5. G w a rd ia  W arszaw a
6. K o le ja rz  P oznań
7. G ó rn ik  R a d lin  
3. O g n iw o  B y to m
9. B u d o w la n i C h o rz ó w

10. O g n iw o  K ra k ó w
11. B u d o w la n i O po le
12. B u d o w la n i G d a ń sk

S0: 4
24: 8 
23: 9
19:17
J7 :l5
15:19
15:19
14:18
14:20
12:20
9:25
3:26

45:13
36:19
29:19
29:21
20:24
16:21
23:31
29:22
23:38
13:21
18:35
14:27

I I  L IG A ...
G ó rn ik  B yto m  — O gniw o T a rnów

4:2 (3:1).

G w ard ia  K lc ic t  — K o le ja r *  W a r ­
szawa o:3 (0:0).

Ł“ V , t ”blln “  w,Akn!ar*
k ^ r ^ r "0 ~ w,ókn,ar*Kra-

Spójn ia  W arszaw ą — G ó rn ik  W a ł­
brzych  1:1 (M i).

t a b e l a

1. G w ard ia  B yd g oszcz
2. K o le ja rz  W arszaw a
3. G ó rn ik  B y to m
4. W łó k n ia rz  Ł ód ź  
5 L o tn ik  W arszaw a
6. G ó rn ik  W a łb rz y c h
7. S ta l S osnow iec
8. K o le ja rz  Leszno
9. O g n iw o  T a rn ó w

10. G w a rd ia  K ie lc e
11 W łó k n ia rz  K ra k ó w
12 O W K S  B ydgoszcz
13. G w a rd ia  L u b lin
14. S p ó jn ia  W arszaw ą

n 9
23:11 
: 13
: J 4 
:12 
: 16
: 16 
: 13 
: 18 
:20 
21 

:20 
:24

*7:17
37:18 
28:19 
33:18 
22:13 
23:21 
22:13 
21:28 
13:32 
16:20 
18-21 
13:25 
18:24 
22:48

w y n ik i. P rac u ją  sekcje -  Pl,karS/^  
le k k o a tle tyc zn a , s ia tk ó w k i. * ' aC -
wa i p ing-pongow a. Zdoby
leż odznaki SPO, łec * m am y  
ności zw iązane  z b rakiem  sprZ^t(l< 
nie posiadam y bowiem  ®ra° gt0- 
dysku i b ra k  nam  w duży®
pniu s tro jó w  g im nastycznych.

P iłk a rz e  nasi, k tó rz y  M  
w o ln ie js i w  L Z S -ie  (ro z e g ra li J

3 m ecze, 2 w y g ry w a ją «  * * 
g ry w a ją c ) tre n u ją  na bosaka • 

kostium ów , M a ją  oni do dysp0^  
ty lk o  i  mocno Już sfatygb'va ^  

p iłk ę , k tó rą  o trzy m a li *  P l* 1̂  

C zarnkow ie .

Lecz na jw iększą  bolączką T,aSl^ |  
L Z S -u , a szczególnie sekcji P 
nożnej Jest brak bo isk*. 
p iłk a rs k a  zm uszona jest tren° . iort 
na iące, chociaż m iejsce n * Acl' 
jest. T rz y  m iesiące tem u * wr 
liśm y  się do G R N  w KosktJ *  P  ̂
śbą o p rzy d z ia ł g run tu . pr0!^ *  « 
została uw zg lędn iona, *  wn 0 
G R N  przesłany do P K K F  h  C i*  ^  
k o w i«  do za tw ie rd ze n ia  1 ^
czasu nic się nie zm ieniło*
c y z ję  P K K F  c z e k a m y  J»* 9
siące. A  szkoda by w w iny łłltir^

doPf*1k ra tó w  rozpad ł się nowy» 
zapow iada jący  «lę LZS.

B enon S O L T T S IA *  

Gule»
pow . c r-a rn k ** ' ,

J a t  n a jw yżs zy  ezM , al>7 v
W K K F  «  FO*"*'w  C z a rn k o w ie

\Tl<*ulu za in teresow ały  się opisaną P ^
korespondenta s p w w ą  kolska 
przyszły  » pomocą »portovre 

L Z S -u  w G u lczu.

I

LICIS MISTRZEM POLSKI W  TENISIE
’W R O C ŁA W . — w  o s ta tn im  d n iu  

ten isow ych m is trz o s tw  P o ls k i roze- 
grano spotkania f in a ło w e  w  grach 
po jedynczych , p o d w ó jn y c h  i m ie - 
szanych. N ajw iększą  niespodziankę  
k ilku d n io w eg o  tu rn ie ju  spraw i] m ło - 
fly  tenisista s ta lin o g ro d /k ie j S ta li 

LIcis, zdobyw ając ty tu ł m is trzó w , 
w grze po jedynczej. L icis in i- 

m n, że przegrał z P ią tk iem  dwa 
pierwsze seH- 2:6, 2:6. w dalszych  
w yp ad ł doskonale, w y g ry w a ją c  7:3,

I 6:3. 8:6. J ę d rz e jo w s k a  n a d a l n ie  n a ­
t r a f i a  na ró w n o rz ę d n ą  p rz e c iw n ic z -  

| kę  i w  f in a le  p o k o n a ła  fty c z k ó w n ę  
6:4, 6:4. W  g rze  p o d w ó jn e j t y t u ł  

I m is trz o w s k i z d o b y ła  p a ra  R adz io . 
i K w ia te k  po z w y c ię s tw ie  nad  para  
l T ło c z y ń s k i, C h y t ro w s k i 6:4, 6:1, 6 :3.
I G ra  m ieszana p rz y n io s ła  su kces  pa­

rze J ę d rz e jo w s k a , P ią te k . k ł ó ra  po­
k o n a ła  z d e c y d o w a h ie  p a rę  R u d o w - 

i «ka, K w ia te k  6 :0, 6:2.

Międzyrtcrodow© regaty
i e g îa r ik l j  w  O lszfynią

C zerw o n a  G w ia z d a  (B ra ty s ła w a )  
zw ycięża  G w a rd ię  2:1 (1 :0 )

KRAKÓW. — w  K ra k o w ie , na o- 
łw a rc ie  S p a rta k ia d y  ZS G w a rd ia  
ro z e g ra n o  to w a rz y s k i m ecz p i łk a r -  

* m}$ d z y  C zerw oną  G w ia zd ą  z 
B ra ty s ła w y , a re p re z e n ta c ją  ZS 
G w a rd ia , k tó r y  z a k o ń c z y ł się z w y ­
c ię s tw e m  zespo łu  czecho s ło w a ck ieg o .

* ń k a n ;e  cze cho s ło w a ccy  zadem on- 
• t t ro w a li g rę  na bardzo  d o b ry m  po­

z io m ie . N ie n a ga n na  te c h n ik a , t a k t y ­
ka i szyb kość  g ry  c z y n ią  z C z e rw o ­
n e j G w ia z d y  zespól w y s o k ie j k la s v  

W  p ie rw s z y m  o k re s ie  g ry  d ru ż y ­
na G w a rd ii  g ra ła  s łabo. Po p rz e r­
w ie  a k c je  g w a rd z is tó w , a zw łaszcza  
n ap a d u , n a b ra ły  p ły n n o ś c i. N a jle ­
p szym i z a w o d n ik a m i b y l i  S zczu re k , 
F la n e k , K o h u t  i  M o rd a rs k i.

O L S Z T Y N . — W  p rz e d o s ta tn im  
d n iu  re g a t ż e g la rs k ic h  P o ls k a  — W ę­
g ry  — N R D , o d b y ły  f i ę  k o le jn e  2 
•w yśc ig i m ężczyzn  w  k la s ie  1
d w a  w y ś c ig i k o b ie t w  k la s  ę .tF ł n n “ , 
Z w y c ię s tw a  in d y w id u a ln e  o d n ie ś li 
w  k la s ie  , ,H "  S zabo les i (W ę g ry ) i 
V o g le r  (N R D ). a w  k la s ie  „ F in n “  — 
K ossack (N R D ) i A r l ł t e w ic z , 'r e z e r ­
w o w a  z a w o d n ic z k a  p o ls k a , k tó ra  
z a s tę p u ją c  F o la rs k ą  p o k o n a ła  z d u ­
żą p rzew a g ą  w  czasie  w s z y s tk ie  
pozosta łe  z a w o d n ic z k i.

W  p u n k ta c j i  In d y w id u a ln e j re ga t 
w  k la s ;e  „ H “  p ro w a d z i po cz te re ch  
w y ś c ig a c h  D a ćko  (P o lska ) — 2965
p k t. p rz e d  D ó k ó k  — 2044 pk^. 1 V o - 
g le re m  — 1993 p k t. Z e sp o ło w o  p ie r -

wsze m iejsce z a jm u je  P o lska —
5367 p k t.,  2) W ę g ry  — 4927., 3) N R D  
— 42o6 p k t.

P ie rw s z y  w yśc ig - k o b ie t w  k!a?*e 
••F in n “  z a k o ń c z y ł się  sukcesem  za­
w o d n ic z e k  N R D  K o s s a c k  ł G ra e tz . 
k ió re  z w y c ię ż y ły  p rz e d  S w ie rż y ń -  
ską  I K ila rs k ą  (P o lska ).

o  IbS .’;1* '
’ 1  T fo f  JSę

ia m y*

Æ  %

* 1

■t  , j -  Ä k r  

* ■

W  d ru g im  w y ś c ig u  d u ś y  sukces 
o d n io s ła  A r l i t ę w ic z  z a im u ją e  p ie r ­
wsze m ie js c e  p rz e d  K o ssa ck , S w ic r -  
ż y ń s k ą  i  G ra e tz .

W  p u n k la c ji  in d y w id u a ln e j f lr0  
w a d z i K ossack — 1507 p k t .  p rzed  
S w ie rż y ń s k ą  -  1155 p k t ,  G ra e tz  -  
<2'i p k f . ,  A r l ł t e w ic z  — 703 p k t.  I 
T1 k a rs k ą  — 202 p lr t .  Z e s p o ło w o  w  r e ­
g a ta ch  p ro w a d z i N R D  p rz e d  P o l­
ska-

I l i  m

rB m a t  m m ®  i

fil £itkî| j

■ w  Mf 4^I  Sir#
W ymarsz do ostatniego etapu: Zalesie —  Olsztyn na*

* t ą p i {  i k o ro  świt.  Ostatn ie przygotowania do w y m a rszu *

Turyści  wędru ją

Kolego, czy byłeś 7. n a m i n a  | 
szlakach W arm ii i M azur, gdy 
przez cztery dn i w ędrow aliśm y 
radośni, rozśpiewani do O lszty­
na?

—  Jeśli nie, — to ża łu j! Ż a łu j 
tych  p ięknych rozsłonecznio- 
nyeh dn i i gw iaździstych nocy. 
ża łu j w ieczorów spędzonych 
Przy ognisku, gdzie z ust na­
ocznych św iadków  p łynę ły  opo­
w ieści o w a lkach ludu m azur­
skiego, o jego dzisiejszej w ytę ­
żonej pracy dla lepszego, p ięk­
niejszego ju tra . A  rano. ciągnąc 
przez łasy i nad jezioram i, w i­
dzie liśm y je j owoce w  k w itn ą ­
cych PGR-aeh. gospodarstwach 
rybnych  i na polach, k tó re  po­
m agaliśm y oczyszczać z do jrza ­
łego zboża, by szybciej znalazło 
się w  stodołach i spichrzach

I dale j p row adziła  droga Jed­
nych przez „C zarci J a r“ w d o li­
n ie  Drw ęcy i na pola g ru n ­
w aldzkie . gdzie pod wodzą .Ja­
g ie łły  zjednoczona słowiańszczy­
zna i L itw a  zm iażdżyły wrażą 
potęgę K rzyżactw a. D rugich — 
północnym  szlakiem kopern i­
kow sk im  z portowego El blaga 
do Kadyn, by podziw iać hodo­
w lę  i wysoką tresurę rasowvch 
ko n i państwowej stadniny, k tó ­
ra usadowiła się w  posiadłości 
bytego cesarza niem ieckiego 
W ilhe lm a I I  A polem stanęli 
wzruszeni we F rom borku. Tu 
ży ł, pracow ał i zm arł M ik o ła j 
K o p e rn ik  Po w ie lu  nieprzespa­
nych nocach na baszcie m ie j­
sk ie j, skąd obserwował niebo, 
powstało epokowe dzieio „O  
obrocie c ia ł n ieb iesk ich“ , ku 
©burzeniu wszystkich wstecz-

W  armii
nych mocy, gotowych na jg en ia l­
niejszego astronom a w p ro w a ­
dzić na stos.

In n i wreszcie w y ru s z y li w  
drogę z N idzicy, M iko ła je k , Ru- 
c.an, lub Lidzbarka. Szli sta­
rym i lasami, nad brzegami w i­
jącej się Łyny, w zd łuż szlaków 
ka jakow ych W ie lk ich  Jezior, 
p izedz iera lj się przez zarośla 
„M azu rsk ie j B ra z y lii“ , zagłę­
b ia li w Puszczę Piską. Podzi­
w ia ł; zabytk i z ich cha ra k te ry ­
styczną a rch itek tu rą , 6-m etrow e 
ja łowce i nowoczesne w y lęga r­
nie ryb. cieszyli się każdą no­
wą. rozw ija jącą się p lacówką 
przemysłową, zachwycali ma- 
ow-niczością przyrody, k tó ra  z 

i lasow ! wód stwarzała coraz to 
| now y k ra  jobraz, każdy in n y  i 
każdv uroczy.

I tak m ija ły  szybko dni, pełne 
wrażeń i przeżyć, cem entowały 
sję nowe znajomości i przy jaź- 

; nie, u trw a la ło  postanowienie 
I w róc ić  raz jeszcze do tego pięk- 
1 nego k ra ju , wędrować w ięcej i 
| częściej po całej Polsce, by po-Kjy pv>- ecuuse zarowno w  czasie we­

na _• „w ą  piękną i  zasobna | d ró w k i ja k  i  p rzy cdDoczvnkfi ojczyznę, m ocnio i ia J 1 y caP°c¿ynku

wiadomość o Rajdzie K o la rsk im  
szlakiem PKW N . Zgłosiłem  się 
i w yjecha łem  do Chełma. Im ­
preza tak  m nie chw7yeiła, że w y ­
bra łem  się teraz na Raid Pieszy 
Jestem zachwycony w szystkim  
co w idz ia łem  i przeżyłem  Pozo­
stanę już  tu rys tą  i na przyszły 
rok zm ontu ję  całą drużynę ko­
larską na Raid.

Od k ie ro w n ika  zespołu z k tó ­
rym  w ędru je  kol. Zdzitow iecki. 
dow iadu jem y się. że w raz z n im  
i ozie profesor U n iw ersyte tu  K o­
pernikow skiego K az im ie rz  Mo- 
loz. inż. W yszyński z zakładów; 
w w lin ia rs k ic h , s tudentka m edy­
cyny i księgowa C P L iA  — 
wszyscy z Torun ia . W iek 20_52

Czy ta szeroka rozpiętość 
w ieku nie  u trud n ia  w ędrów ki?

. ’ b y n a jm n ie j, — powiada 
K ie row n ik  d rużyny, przew odni­
czący Oddziału P T TK  w  T o ru ­
niu  kol. S tan is ław  Duński, w i- 
cedyr techn ikum  finansowego 

^ b iz y m y  doskonałe zgraną 
całość zarówno w  czasie w;ę-

ojczyznę, m ocnie j ją  ukochać i 
¡ow ocn ie j d!a n ie j pracować 

❖
S potka liśm y go w  południe 

nad jeziorem  Zemajno. 21-letni 
M icha ł Z dz itow ieck i robotn ik  
33 ogrodniczego PGR w T oru­
niu w wchodził w łaśn ie z kąp ie li 

I Kolego, co na k ło n iło  w'ss 
i cio wzięcia udzia łu w I. Ogólno­
polskim  Raidzie Pieszym PTTK?

T u rys tykę  up raw ia łem  sa­
m odzielnie. ot tak sobie od cza­
su do czasu, bez planu. Pewnego 
razu przeczytałem w  „T u ryśc ie "

dobrze d rużynę  C em entow ni-
W ierzb ica. Składa się z sześciu 
ZM P -ow ców  pod p rzew odn i­
ctwem  kol. Józefa M odzelew ­
skiego. U p ra w ia ją  tu ry s ty k ę  
górską ; pieszą. W  Rajdzie Ś w ię ­
tok rzysk im  za ję li d rug ie  m ie j­
sce. Są spo rtow cam i i — jak  
tw ie rdzą  — d latego m a ją  dobrą  
kondycję.

Czy zarzucą tu ry s ty k ę  na 
rzecz sportu? B yn a jm n ie j, je d ­
no da się doskonale pogodzić z 
d rug im .

łecznej Rady N arodow ej. Jedna 
d zi es i ęc i  o-os o bo wa kobieca, w 
d ru g ie j trz y  ko b ie ty  oraz 5 
mężczyzn. N ie  b rak też w  R aj­
dzie zupełn ie m łodych dziew ­
czynek, ja k  trzynas to le tn ia  Zo­
fia  Poławska.

D ru ty n a  n r  7?, to p ra ­
cownicy stołeczne) Rady  
Narodowej,  członkowie kola  
P T TK .

5j{
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e  oraz 
słonosze w  te rm in ie  do 
10-go każdego m ies ia c i. ........ I I I I C ,
p rzedza jącego  o k res

li-
dn ia

po-
za m aw ia -

W arsza- 
IV  p.,

m ies.
pó l-

, Przed.

l ie j p re n u m e ra ty . — Cena 
— 2.so zł, k w a r t .  — 7.50 zi 
r ? n ín ,1 15 ***> z l - ro czn ie

1 7t. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u . 
Ja m ie js c o w e  p la c ó w k i 
„ R U C H " . P P K

_Jest ich 9. W w ieku  la t 18— 
25. Wszyscy zetempowcy. Ru- 
c h liw i — zdyscyp linow an i — 
pe łn i in ic ja ty w y . To drużyna 
ZS Unia Oświęcim. W okręgo­
wym  raidzie górskim  zaję li 
czwarte miejsce, teraz próbu ją 
ni/.in. W plecakach m ają m nó­
stwo gazetek ściennych, k tóre 
zostaw ia ją w św ie tlicach j szko­
łach W szystkie p iękn ie  ilu s tro ­
wane 1 ciekawe. Oto treść nie­
k tórych: „T u rys tyka  dla mas". 
•■Dzieło K opern ika", „Sztuka 
I oko ju ", „H e j te nase góry".

W S orkw itach  zebra li przo- 
dow n ikow  pracy m iejscowego 
I GR 1 w ręczy li im  przyniesione 
ze sobą książki. W M untow o 
s k ry ty k o w a li osiro zaniedbaną 
św ie tlicę  gromadzką, zawstydzi- 
i i  .jej k i ©równik ów i pouczyli 
ja k  należy pracować. Na każ- 
d \m  b iw aku  rozwieszają ak­
tua lne „B łyskaw ice ". D zie ln i są 
ci koledzy z Oświęcim ia pod 
k ie run k iem  kol. Asmana Po 
powrocie z ra idu założą oddział 
tu rys tyk i przy zakładzie pracy — 
kom binacie chemicznym.

— Kolego, ile  macie la t?
— Czternaście...
— No a ta srebrna odznaka 

GOT to chyba pożyczona?
Ju lek  Grodziszewski, uczeń 

9 klasy, oburza się.
— Nie. uczciw ie  ją zdobvlem
Pochodzi z Krosna, gdzie na­

leży do SKS-u i up raw ia  sport 
Na szlakach tu rys tycznych  moż­
na go spotkać od trzech la t. Za­
m iłow a n ie  w  tym  k ie ru n ku  za­
wdzięcza swemu w u jk o w i, k tó ­
ry  rów nież w ędru je , z drużyną 
krakow ską. Rękę ma na tem bla­
ku. skaleczył ją , ale nie po­
w strzym ało  go to  od udzia łu  w 
Raidzie.

G rodziszewski n ie  jest n a j­
m łodszym uczestnik iem  Raidu 
Pieszego Nagrodę przeznaczoną 
ala najm łodszego zdobywa Jan 
N izm kiew icz z G dyn i, urodzo­
ny Id października 1940 roku

A le i on n ie  s tanow i „do ln e j 
gran icy w ieku ". Są mlo-dsi ha r­
cerze z Pasłęku i Przemvsla 
Dopuszczono ich na usilną proś- 
bę — idą poza regulam inem  A 
jak dziarsko w ędru ją  o tym  opo­
wiedzą wam ich na jb liżs i low a- 
rzysze. Drużyna Domu Harcerza 
z Przemyśla zdobyła nagrodę
S p o łu 200"  ^  naj m l^s z e g o

*

*
4-B-18760 ¡ .Uczestnicy z masy V I I  znają

Z boru pod Sola.jnami w y ła ­
nia .się rozśpiewana, dziarska
; Z P,T  T °a K a0lejar?e ze S ta lina - t,iodu pod „dow ództw em “ ko l
K a r 'j  Zmysło. P row adzi dwa 
zespoły. Jeden „starszych" zło­
żony z 7 mężczyzn i 3 kob ie t 
drugi zetempowski. gdzie na 8 
koleżanek przypada dw u kole- 
§ow.

Przez dwie drużyny reprezen­
towane jest też Prezydium Sto-

P rzyk ła dó w  z w ę d ró w k i i  b i­
w aków  ra idow ych można by 
m nożyć bez lik u . Naszkicowane 
obrazki w ystarczą jednak, by 
z ilus trow ać nastró j, postawę i  
sKład osobowy uczestników.

I O gó lnopo lski Ra,id Pieszy 
P T T K  byt im prezą m łodzieży i 
kob iet. N ic  w ięc dziwnego, że w 
k la s y fik a c ji ogólnej pierwsze 
m iejsce p rzypad ło  d rużyn ie  
P T T K  G dyn ia, złożonej z ośmiu 
chłopców  w  w ieku  14— 18 la t, 
pod k ie row n ic tw e m  pro f. O tlew - 
skiego Chłopcy ci, w yb ra n i spo­
śród grom ady uczn iów  gdyń ­
skich szkól szczycą się trzem a 
m łodzieżow ym i z ło ty m i odzna­
kam i tu ry s ty k i pieszej, 4 s reb r­
nym i i jedną brązową. B y li 
wspania le zdyscyp linow an i, u- 
czyn.ni i tu rys tyczn ie  dośw iad­
czeni. W T o lk m ic k u  w  m ie jsco­
w ym  PGR us ta w ia li i w iąza li 
pszenicę. W R ukw aldz ie  w ym o­
śc ili szkolę i św ie tlicę  stoma na 
noclegi dla ra idow ców , w  głę­
bokich lasach pod O lsztynem  
¿Pakowali drogę, po k tó re j inne 
zespoły bez tru d u  doszły do ce­
lu.

B y l mm Stadion Le.śnv skąd 
po w e ry fik a c ji, obiedzie "¡ odpo­
czynku w  zw artych  ko lum nach 
ruszono na p!ac Św ierczew skie­
go. T u ta j po przem ówieniach 
w iceprzew. W oj. RN w O lszty­
nie ob Janoszko i wiceprezesa 
P 1 T K  Br. W łodka, nastąpiło 
rozdanie nagród i odznak tu ry ­
stycznych. Popisy artystyczne 
z.espolów reg ionalnych i weso­
ła zifbawa ludow a zam knęły 
Raid. k tó ry  P T T K  może zaliczyć 
do na jbardz ie j udanych im prez 
m im o licznych m ankam entów  
przed k tó ry m i trudn o  by ło  u- 
chron ić  się przy p ierwsze j p ró­
bie puszczenia na siedem róż­
nych tras 864 wędrowców , re­
prezentu jących wszystkie dz ie l­
nice naszego k ra ju .

Składająca  się przew a t-  
nle ze starszych uczestni­
ków drużyna ko le ja rzy  z 
Torun ia , doskonale t rzym a­
ła się na trasie. Kondyc ja  
nie zawiodło! A po zakoń­
czeniu każdego etapu ko­
le jarze redagowali gazetki 
oniawia.jące u rażen ia  i 
przygody z przemaszerowa­
nych k i lom etrów . Cieszyły  
się one w ie lk im  powodze­
niem  wśród wszystk ich  
ra idowców.

Foto: „S ztandar M ło d ych “—
Barcz

(Patrz ort. obok pt. „Po  
drogach W arm ii  i M azur“ ).
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